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Mra KRZYSZTOFORSKIEGO y 


WINO CHINOWO-ZELAZISTE z Orłem artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe- 


na maladze hiszpańskiej rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból giewy, zę- 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- rat ган RER 
Pełyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p. 
wzybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez І usuwa А 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy Mra p rzysz otorskiego 


osłabieniu ogólnema, wyczerpaniu ушер AŚ 

słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie А те 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro- Pa i m E x B е | I @ F 7 orłem 
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap- 


tekach ? drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama- 
= fabryki we wlasnym- interesie, by ustrzec вів wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Мга KRZY- się przed bezwartościowemi podróbkami żądać w;- 

SZTOFORSKIEGO raźnia Pain ЕхреПег z Orłem wyrobu Мга Krzysztofor- 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem i ; ; 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! skiego — naśladownictwa energicznie odrzncać. 
Cena za Fl. zł 200, — Fl. podwójna zł. 3:50, Cena za Flaszkę zł. 1:50. 


Krople balsamowe 


а AST R а i S а m | Ka pucyńs ki podług przepisu О. Norberta z.Pragi 


z oriem 


| 
-Najskuteczniejszy w bólach i Китстасһ żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeżwiajaco niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w ełabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, Garo dZią Eh chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ- 
dym dorau — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę. 
Й Zadat wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa ©n€elgi- 
| cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka ` jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 
; apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1:70. 


Warunki wysyłki: Za koszta opakowania. przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1'—, zaś przy. nadesłaniu EE ać 

z góry (można w znaczkach. pocztowych) liczymy tylko zł. 050. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10— 

koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, кул Ар też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym 
WO = , "adresem. 


Fabryka chemiczna Mr. Krzysztefor 


ski, Tarnów, uż. Towarowa 8, 


Саб. 

Do jednej z gmin Małopolski Wschodniej przyje- 
chal cudotwórca-rabin. Z tej okazji zjechały się ty- 
siqiczne rzesze Żydów z bliższych i dalszych okolic. 
Wszyscy [pnześcigali się w opowiadaniu o niebywar 
łych cudach, jakie przybyły cudotwórca rzekomo 
miał dokonywać. 

— То wszystko jeszcze nic — odzywa się jeden ze 
współwyznawiców nasz rabin w moich oczach idoko- 
nal raz o wiele większego cudu. Posłuchajcie tylko! 
Pewnego razu przejeżdżał on z paru starszymi w o- 
 twantym. powozie przez. Podhaijce. Nagle z piętra pe- 
wnego (domu jakis smarkacz. splunąłi przez okno 
wprost na kapelusz rabina. Ten oburzony! tem zu- 
chwajlstwem odwraca się, podnosi rękę do góry 
i przekłina: 

— Za Кате, niechaj ten dom natychmiast się za- 
padnie, a (jego mieszkańcy niech zginą рой (jego Tui- 
nami! 

— Wszyscy byliśmy przekleństwem tem. przera- 
żeni. Ze łzami w oczach: poczęliśmy prosić rabina, 

` ażeby. z powodu psoty: głupiego chłopaka nie gubił 
niewinnych i ażeby «cofnqł swoje przekleństwo. I co 
pewiecie?... Po długich prośbach i nalleganiach dat 
Się rabin ubłagać... 
— No, i... — pytali zaciekawieni słuchacze. 
— No... i dom do dziś dnia stoi. 


Pociecha. 
í — Wierzaj mi, bogactwo nie daje jeszcze pełnego 
szczęścia... 
| — Айе pozwała wybrać najprzyjemniejszy: rodzaj 
- nieszczęścia. 


Rower i krowa. po 

Bogaty" gospodarz Marcin Fąafel przyjechał do | 
miasta na targ. Jakiś kupiec proponuje mu nabycie _ 
roweru. 

— I cóż mi po nim? — pyta wieśniak. 

— Możecie jeździć na nim na: spacer. 

— E! to już wolę kupić sobie krowę. 

— Krowę? Dziwny z was człowiek! Pomyślcie, 
jak będziecie pięknie wyglądali na rowerze! Сада, 
wieś będzie wam zazdrościła! A gdybyście tak chcieli 
przejechać się na krowie, mielibyście bamdzo głupią 
minę. 

— Może być. Alle jeszcze głupszą: minę miałbym, 
gdybym chciał wyjdoić rower! 


Dyplomacja. | 

Panowie Apolinary i Hipolit spacerują. sobie po 
ulicy. W pewnej chwili Apolinary odzywa się: 

— Proszę cię, Hipku, przejdźmy: na drugą: stronę | 

— Dlaczego? | 

— Bo, widzisz, nadchodzi Zdzisław, któremu je | 
stem winien 10.złotych. 

— Głupstwo! — odpowiada Hipolit — możemy 
spokojnie chodzić po фей stronie, Zdzisław sam przej- 
dzie... Bo jest mi winien 20' złotych. 


Ma | 


Zdrajca. 
Jędmusiu, dostaniesz złotówkę, jeżeli postarasz mi 
się o loczek włosów twojej siostry. 
— A ile pan da, jeżeli przymiosę całą jej perukę? 


Baczność Pszczelarze! 


WĘZA SZTUCZNA | 
Kilo 7 złotych 


pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wołna od 
zarazków i bakcyłi, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce- 

nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

PE poleca „МЕРТОМ", Kraków, ul. Szczepańska Nr 7 

-~ w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

К í a Uwaga na adres. nat ; | 


===) Z powodu kryzysu! 
+. Darmo straszak U. Р. N. 2341 (bez ze- 
р zwolenia) 150 naboi wysyłamy dla za- 
mawiających ZEGAREK z franc. złota 
szwajc. systemu »Anker« z wiecznem 


szkłem i 10-letnią gwarancją za zł. 6.95, Tepszy: gatunek 
-8:75 10 — kryty z 3-ma kopertami 12 — 15 — extra płaski 
ma kamieniach 14.— 16.—, ma rękę damski lub męski: 10,—, 
14.—, 16.—. Ala 8-dmiowy 10.—, 12.—, 16.—, 18.—, Adresować: 
Zeg. 


- Fabr. Szwajct. „KOMERCJA* Warszawa 


Dzielna 45-15 В. K. 


Krople choleryczne 


< dla drobiu wszelkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 

przeciw cholerze i biegumce u drobiu, oraz zapobiegają 

_ wszelkim chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę З zł. 
w Wysyła A. MAGURA, Uhnów. 


Gospodarze! 
pokeywajcie wasze domy 
Dachówką | 
asbestowo - cementową 


b=) „EVERITAS" 


Gwarantujemy: za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbestowo-cemeńtowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m” waży. 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła 


„EVERITAS* Fabryka dachówek 
ww ralki, ul. Zabłocie 37. 
[зн wymownym С жыт i auc wawa т 


na Śląsku Cieszyńskim, dachówką kryty, przy samej 
drodze powiatowej, 1 km. od stacji kolejowej Pierściec 
2 km. od miasta Skoczowa, zaraz z wolnej ręki do| 
sprzedania za gotówkę; cena 2.200 Zł.; nadający się | 
dla jakiegokolwiek przemysłowca. Wiadomość ma | 
miejscu. Szczypika Józef, Kiczyce 1. 54 poczta Skoczów. 


Rok ХУП. 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK POUCZENIU I ROZRYWCE. - 


Kraków, dnia 3 czerwca 1934. 


ulica św. Tomasza | 
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Prenumerata па rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6:50 zł, kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
ółrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 tr., kwartalnie 15 fr. — 
o Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkichřagencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administraciiż»Roli«: Kraków. ul. św. Tomasza 32. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. 


Konto pocztowe. w Czechosłowacji: Praga; Poczt. UrządęCzekowył. 500.868, 


Boże Ciało. 


| roczystość Bożego Ciała to najwspanialsza 
ze wszystkich chrześcijańskich uroczystości 
kościelnych. Obchodzono to święto od po- 
czątku podobnie jak teraz nabożeństwem 
pod gołem niebem, oraz procesją po mie- 
ście z wystawieniem Najśw. Sakramentu i czyta- 
niem Ewangelij świętych, przy 4-ch umyślnie na ten 
cel urządzonych ołtarzach — a małe dzićci w wia- 
neczkach na główkach, niby aniołki, zeszłe wprost 
z nieba, айу pod stopy Boże najpiękniejsze róże i zio- 
ła pachnące. Dla dodania większej okazałości kiró- 
lewskiemu pochodowi Boga, niesiono chorągwie, po- 
sągi i obrazy święte, a uczestnicy orszaku zbożnego, 
czy to możni, czy ubodzy, јак na festyn dworski, najj- 
paradniejsze przywdziewalli stroje. А okna domów, 
koło których ta uroczysta procesja przechodziła, 
pnzystrajano obrazami świętych, dywanami i palą- 
cemi się świecami. 

W Polsce święto Bożego Ciała zaczęto obchodzić 
ku końcowi XIII-go wieku. Były to czasy najgoręt- 
szego religijnego napięcia u nas — epoka, z kitórejj 
posiadamy cały szereg polskich świętych, jak: bto- 
gosławiona ikrólowa Kinga, św. Jadwiga, św. Salome- 
Ja, św. Bromisława, św. Jacek. То бей świeżo: wprowa- 
dzone święto czczono z entuzjazmem, gorącością i na- 
masziczemiiem. 

Jak Rzym we Włoszech, tak w Polsce przodđował 
w Чет nabożeństtwie Kraków. Przez całą oktawę z ka- 
żdego kościoła w inną stronę wychodziła procesja. 
tak, że nie było ulicy w mieście, po którejby orszak 
z Panem Bogiem nie przeszedł. Zwyczaj ten utrzymał 
516 wiernie do dnia dzisiejszego, zaczyna 'się bowiem 
w dzień Bożego Ciała, procesją z kościoła katedral- 


nego na Wawelu, a kończy: się w ósmym dniu po Bo- 
żem Ciele procesja z kościoła ОО. Jezuitów po Ma- 
tym Rynku w Krakowie. Ale najuroczyśstszą i naj- 
wispanialszą, ze wszystkich była zawsze procesja tak 
zwana Marjacika, która w ostatni czwartek oktawy 
Bożego Ciała. odbywała się ро Rynku. Na tẹ procesje 
ściągała się także ludmość oklaliicznych wsi, strojna 
w białe kierezytje, czerwone rogatywiki i wylszywane 
kolorowe gorsety; pojawiały: się nawet gromadki gó- 
mali — z odległych o mił kilkanaście Tatr. Na czele 
szedł król i królowa ze świtą i duchowieństwem — 
dalej książęta, rycerze, husarja skrzydlata, szlachta, 
mieszczanie, cechy, bractwa, lud, a każde zgromadze- 
nie z swym sztandarem, a wszystko przyłodziame od- 
świętnie i z uroczystemi minami, że tylko stroje 
i zbroje Жу кау w słońcu, łopotały skrzydła i chora- 
gwie, więc było na co patrzeć nietylko z pobożności, 
ale przez ciekawość samą. 

To też na tę procesję Bożego Ciała zjeżdżańli też 
mieszczanie i rycerstwo «z bliższych i dalszych. oko- 
lic, by swą obecnością i ubiorem przyczynić się do 
uświełtniemia tej uroczystości. 

Wieczorem grywano publicznie na placu Marjac- 
kim misteria religijnie, na które to widowisko cieszył 
się Kraków przez rek cały. 

To wszystko odbywało. się i ро innych miastach 
i miasteczkach polskich. Święto to nie może się od- 
być u nas bez zieleni i kwiecia. Тю też w Boże Ciało, 
odwieczny zwyczaj w Polsce, — każe święcić w ko- 
ściołach wianuszki z wonnego ziela: mięty, macie- 
rzamiki, rozchodnikiu, grzemotku, bożego drzewka, ru- 
ty, rozmarynu, i innych, które potem wieszają u okien 
aby broniły domiostwo od piorunów, gradobicia i na- 
walnych ulew, a kruszone po uschnięciu, miały być 
cudownym lekiem przeciw chorobom i zarazom lu- 
dzi i bydląń. 


2 ROLA 


[ШИ sądzi — a Bóg rządzi 


Opowiadanie historyczne z końca XVII w. 
(Przez Sta). 


(Cigg dalszy). 

Następnie wesołe wspomnienie nasunęło się Kse- 
ni, bo uśmiech rozchylił jej różowe usteczka. Stanęła 
jej w myśli postać opiekuna, pana Błockiego, który 
za głowę się chwytał, oczy przecierał, a wierzyć nie 
chciał, śmiał się i płakał, ujrzawszy starościankę, 
żywą, zdrową i śliczną, podczas gdy on myślał, że już 
spróchniała w ziemi. 

Od opiekuma też dowiedzieli się ze zdumieniem 
przybyli, że Kseni posag czeka gotowy u niego, że 
pani Dorota pojechała z córką do Niemirowa, gdzie 
Handzię miał zaślubić Chmielnicki. Gdy zaś Jeryna 
opowiedziała, jak Juraś usiłował pozyskać miłość 
starościanki, uznali wszyscy, że książę gotował ja- 
kaś zdradę, że musiał być w porozumieniu ze sta- 
rościną, która zresztą wyznała panu Błockiemu, że 
Chmielnickiego zna od bardzo dawna. 

Opiekum radby był jak najdłużej zatrzymać 
w swym domu córkę przyjaciela, którą się cieszył, 
jakby zraartwychwstałą, lecz pan Mirski tak naglił 
o ślub, że w dwa tygodnie po przybyciu do pama 
Błockiego, Ksenia już była panią pułkownikową. Do 
ołtarza prowadził pannę młoda Maksym, a opiekun 
dopiero ją odprowadził; pana młodego zaś zawiodła 
przed ołtarz Jeryna, której oczy nie obsychały w ten 
dzień z łez radości i rozczulenia. 

Po weselu, które na prośbę młodej рату było bar- 
dzo skromne, gdyż pieniądze, przeznaczone na ucztę, 
darowała Ksenia na posag dwom biednym Sierotom, 
wysłał pan Mirski Maksyma i Jerynę do Sulejk, aby 
z pomocą Aleksego, obecnego komisarza, urządzili 
dom na przybycie młodej pani. Pułkownik zaś wraz 
z żoną podążył do Warszawy, gdzie właśnie рглеру- 
wał król Jan III, wróciwszy z nowej, wojennej na 
Turków wyprawy. 

Widzięczny pan Stefan pragnął wraz z Ksenią, 
złożyć korne dzięki wspaniałomyślnemu monarsze 
za wybawienie z niewoli, w której bez pomocy kró- 
lewskiej byłby do dziś jęczał. Nawet ucieczka Kseni 
bez pułkownika, mającego konie i pieniądze, bodajby 
się była udała. 

Teraz wspomniała sobie pani Stefanowa, jak la- 
skawie Jan Sobieski przyjął jej męża, jaki ona sama 
budziła podziw na królewskim dworze, gdzie konie- 
cznie chciano młodą parę zatrzymać. Sam król jego- 
mość i królowa obsypywali łaskami i względami 
pułkownikową. Lecz pani Mirska, wdzięczna króle- 
stwu całem sercem, tak była szczęśliwą z odzyskanej 
wolności, że niczego nie pragnęła, jak tylko używać 
jej zdala od zgiełku i wrzawy światowej, przy boku 
męża і w towarzystwie tych, którzy dzielili jej nie- 
dolę, to jest Maksyma i Jeryny, a nadto w otoczeniu 
ludu wiejskiego, któremu postanowiła być matką. 

Pan Stefan widząc, jak żona gorąco pragnie wró- 
cić do domu, przyspieszył wyjazd z Warszawy, — 
a mógł to uczynić bez obrazy króla, gdyż i Jan III 
wyjeżdżał do Lwowa. 

Tak więc na dwa tygodnie przed świętami Boże- 
go Narodzenia stanęła Ksenia z mężem w Sulejkach, 
witana serdecznie przez swoich poddanych. 

Wszyscy «ciekawi byli młodej pani, o której Ma- 
ksym i Jeryna cuda opowiadali każdemu, kto tylko 
chciał słuchać. Olśniewająca оода,’ pułkownikowej 
dobre sprawiła wrażenie, a podarumkami i dobrern 
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słowem, których Ksenia nie żałowała nikomu, zje- 
dnała sobie odrazu wszystkie serca. 

— Jeżeli duszę ma tak piękną, jak ciało — mó- 
wili mężczyźni — to anioł będzie naszą panią. 

— Pewno jej dusza jeszcze piękniejsza! — odpo- 
wiadały dziewczęta, a matki dodawały: 

— A widzieliście, jak się z dziatkami bawiła? 
A małe brała nawet na ręce i tak się do tych naszych 
robaczków uśmiechała, jakby to jej były. Złote serce 
musiał dać Pan Bóg tej naszej pani. 

— Ten stary Kozak i ta niewiasta, co to z nim 
przyjechała — odezwał się któryś z dworskich zna- 
jący, jak na palcach, historję pani Stefanowej — to 
opowiadali, że pani pułkownikowa była sierotą. i mia- 
ła okrutnie złą macochę, istnego szatana w spódnicy, 
a w niewoli u okrutnego żyda przesiedziała od trzy- 
nastego roku. 

— O, chudziątko! — zawołały z płaczem kobie- | 
ty — itakże się to nad nią pastwili? 

— Ano tak. A nikt się nie ulitował nad: biedną 
sierotą, imo Ojciec Niebieski jej łzy liczył, a dwaj 
słudzy z wiejskiego stanu, mieli nad nią miłosier- 
dzie. Więc też ślubowała Panu Bogu, że jeżeli zosta- 
nie panią, wszystkich poddanych będzie uważała za 
dzieci swoje. 

— Niiechże ją Bóg błogosławi! — zakrzyknęła 
сайа gromada — aby pomiędzy nami, dziećmi swemi, 
nigdy nie zaznała smutku! 

Tak. więc na samym wstępie, życzliwe serca oto- 
czyjky naszą Ksenię, Która szczęściem swojem byłaby 
chciała obidzielić wszystkich ludzi. 

Міна też niespodzianką dla młodej pani był dom. 
Sądiziła, że zastanie gmach stary, ponury, pusty no- 
Że, a tu znadazła prawdziwy pałac. Zewnątrz wpraw- 
dzie nie wyglądał wspaniale, ale w środku za to był 
urządzony: tak pięknie, świeżo i starannie, że okrzyk 
zdziwienia wyrwał się z ust pułkownikowej. 

— Podoba się nasza. chatka mej pami? — spytał 


z uśmiechem pan Mirski. — Ach! jak mnie to cie- 
Szy. Lecz mnie nie dziękuj — dlodlał, gdy Ksenia wy- 
raziła mu swą wdzięczność. — To wszystko tak urzą- 


dziił Maksym z Jerymą. 

— Talk, to my — odparła Jeryma niby skromnie, 
nie mogąc się jednak wstrzymać od triumfującego 
uśmiechu. — Ale pan pułkownik wszystko, co tu jest 
przysłał z Warszawy. 

Pani Sltefanowa zatopiona w swem szczęściu, 
spokoju i uczuciu: bezpieczeństwa, których tak długo 
była pozbawiona, a które wydawały jej się teraz naj- 
wyższą molzlkosizą,a ni się spostrzegła, jak mimęły li- 
czne o tej porze Święta. 

Jakoś w kilka dni po Trzech Królach. wszedł pe- 
wnego poranku pan Stefan do pokoju żony z listem 
w iręku i ze smutkiem oświadczył, że opiekun wzy- 
wa gło giwiałtem, aby przyjechał uporządkować spra- 
wy majatkowe, które dotąd: zostały w zawieszeniu 
pod opieką рапа, Błockiego. Pilat też, że o pami Do- 
mocie such zaginął, że się po pieniądze nie zgłasza, 
a dalej że wielo dziwnyłch krąży wieści, które opiekun 
pragnie powtórzyć panu: Stefanowi, przeto prosi, aby 
przybywał niezwłocznie. 

Ksenia miata ochotę uderzyć w płacz na myśl 
rozstania się z mężem, ale wstydziła się płakać. — 
Chciała nawet towarzyszyć pułkownikowi, lecz ten 
oparł sią temu stanowczo, a miał do бево ważne po- 
wody. | 

Najpierw bał się, aby daleka podróż, którą. jesz- 
cze utrudniały wielkie śniegi і mrozy, nie zaszkodzi 
ła zdrowiu żony; potem owe dziwne wiesci, o jakich 
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wspominał pan Błocki, zaniepokoiły pama Mimskiego, 
ро obawiał się, czy nie grożą jakiem nieszczęściem 
Kseni; w końcu pragnął jak najprędzej załatwić in- 
teresa i wrócić do domu, gdyż sposobiono się w Pol- 
sce na mową wojne, Jam ITI pragnął koniecznie odzy- 
skać Podole i Kamieniec; tymczasem podróż z nie- 
wjastą o wiele dłużej. tewadby: musiała. 

iPosltlanowił więc pan Stefan pojechać sam, wró- 
cić czemprędzej i przed wyruszeniem ma. wojnę. dom 
urządzić tak, aby ukochana małżonka mogła. być bez- 
pieczną i spokojną. 

Powierzywszy więc przedewszysitikiena Ksenię 
opiece Bożej, polecił pułkownik Jerynie i Maksymo- 
wi, aby pilmie czuwali nad młodą pamią i pojechał 
na Podole, obiecując sobie i żonie, że wkrótce wróci. 

Od tego wyjazdu minęło sześć tygodni, nadszedł 
już marzec, gdy pewnego dnia przybył goniec z Po- 
dola z wieścią do tęskniącej pani Stefanowej, że pan 
pułkownik wraca do domu i we czwartek przed wie- 
czorem z pewnością stanie w Sulejkach. 

Dziś był wlaśnie ów upragniony czwartek; Kise- 
nia rozkazała przygotować dom cały їй wspamiatą 
ucztę na przyjęcie drogiego małżonka; sama przy- 
brała isię jeszcze ozdobmiej, niż zwykle i gzasiadta 
przed kominkiem, aby resztę godzin oczekiwania 
przepędzić na haftowaniu wspaniałego ornatu do Ko- 
ścioła w Tymmie, gdzie się znajduje cudowny obraz 
Najświętszej, Panny. 

Aż gdy zapadający mrok przerwał pracę, zato- 
пейа pami Sltefanowa we wspomniemiach, które do- 
prowadziwiszy do obecnej chwili, szepnęła: 

— Dzięki niech będą Bogu! I za minione cier- 
pienia i za obecne szczęście! Ору tylko Stefan szczę- 
śliwie wrócił! Nad wieczorem miał być, a tui już noc 
i jego nie widać — zakończyła z westchnieniem i po- 
szła do okna wyglądać męża. 

Po chwili zasłoma u drzwi podniosła się zwolna 
i do pokoju wszedł Maksym z dwoma. kandelabrami, 
w których paliły się świece; za Maksymem z Koło- 
wrotkiem w ręku wsunęła się Jeryna. 

Obolje mieli miny nieco zafrasowame, ale starali 
się widocznie pokryć niepokój, Maksym ustawiając 
starannie kandelabry, Jeryna szykując gorliwie len 
do przędzenia. Opóźnienie się przyjazdu pana Ste- 
‚ fana uzupełłniało te dwa zacne serca trwogą, której 
nie chcieli zdmadizić przed: pułkownikową. 

Od czasu wyjazdu pama Mirskiego, oboje poczci- 
wi słudzy spędzali całe wieczory ze swą młodą. panią. 
Maksym opowiadaj codzień o tmzyłetniej niewoli puł- 
kownliikia, a pami Stefanowa słuchała zawsze z równą 
ciekawością starego.. 

Dziś jednak nie zabierał się Maksym do opowia- 
dania i Jeryna przędła: w milczeniu. 

— Coś długo pana nie słychać — rzekła naresz- 
cie Ksenia, powracając od okna do stolika. — Oba- 
wiam się, czy aby nie przytrafiło mu się со złego 
w podróży: 

— Niech, wasza miłość będzie spokojna — odparł 
Maksym, nadrabiając miną — taki kawał drogi to 
rudno naprzód oznaczyć godzinę powrotu. 

— To prawda — dodata Jeryma — i drogi teraz 
ciężkie; śnieg okrutny i już nie bardzo trzyma. Jeno 
patrzeć, jak słonko przygrzeje, to wnet zamiast śmie- 
gu będziem mieli wodę. 

— Jednakże — zaczęła Ksenia i nagle urwała, 
a na twarz jej udemzyły żywe rumieńce, podskoczyła 
do okna, wyjrzała na dziedziniec, madstawiła ucha, 
a po chwili klasnęła w ręce i zakrzykła głosem prze- 
pełnionym radością: 


— Jedzie! Jedzie! Dzwonki słychać! Słyjszycie? — 
i znowu zalczęłai nadsłuchiwać wraz ze sługami. 

Rzeczywiście, ipo małej chwili zadźwięczałiy licz- 
ne dzwonki i bnzękadła, ozwało się szczekanie psów 
i mawobływanie Aleksego, który ipachołków wołał: 

Maksym wypadł z pokojui pani: Minska posunęła, 
się ku dnzwiom, ale Jeryma zastąpiła: jej drogę. 

— O dla Boga! co ito pani pulłkowmikowa. chice 
zmobić. Wychodzić z ciepłych komnalt, na takie zim- 
no! Тору się pan pułkownik gmiewał na mnie, że źle 
йге е. 

Pani Stefanowa uśmiechnęła się i chciała соё od- 
powiedzieć, ale w tej samej chwili pułkownik stanął 
w progu i ręce wyciągnął. 

'Powitanie małżonków było tak długie 
dieczne, jakby się po Jatach rozłąki witali. 

Niareszciie pierwszy: pan Mirski zawołał: 

— Nie pytam siię, czyłś zdrowa, bo ikwiłtniesz ОЙО, 
jak naljpiękniejsza róża! I mnie Bóg użyczył zdrowia. 
i pozwolił interes pomyślnie załatwić. Na wszystkich 
trzech dobrach siedzą ludzie uczciwi i gospodarują 
ро Bożemu, nikogo mie uciemtiężając i krzywdyj nie 
robiac, Шайх jakoś sobie życzyła. Resztę twego posagu: 
przywiozłem ze sobą; takoż srebra i klejnoty; zaraz 
to tu Kijaczka przyniesie. 

— Chwała Bogu za jego łaski! A mianowicie, żeś 
ty już doma. Okrutniem się tu trapiła, gdy: wieczór 
ziajpialdił... 

— A mnie nie рућо! Byłbym ja z godzinkę prę- 
dzaj, ale mały. wypadek wstrzymał mmie ma drodze. 
Oto gości ci przywiozłem Ksenilu! 

— Jalkich gości? Gdzież ва? 

— Zaraz je tu wprowadzą. Ja: biegłem naprzód, 
aby mojej pami rączyny ucałować i oznajmić... 

— Айе ten wypadek, aby! nie złego? — pyłtała nie- 
spokojnie pani Stefanowa. 

— Boże uchowaj! — odpar pułkownik, raczej 
coś dobrego, bo mi się udało życie ludzkie ratować. 
Ze trzy! mille istąld, wśród: srogiego lasu, komie idące 
w moich sankach zaczęły się spinać, parskiać, cofać, 
a naprzód ani rusz. 

— Wilki czują! — pomyślałem sobie, — ale chy- 
bia cała gromadę, bo przecie moje rysaki nie są туо 
zliwe. 

— Cmoklam tedy na komie, zachęcam do biegu, 
nawet batem kazałem је podcinać, aż Kiijaczkia sie- 
dzący przy woźnicy, że to ma oczy jak ryś, dojrzał 
coś ma drodze i mówi: 

— Panie pułkownilku, lto jalkby: wilk siedział w ku- 
pie śniegu... czerni. się... A choćby też wasza! miłość 
dał ogmia z kmucicy'? 

— Wyskoczyłem żywo ze sani, zbliżam się do” 
okrutnej zawiei, a tu mie jedna, ale dwie jakieś po- 
tacie tkwią w Zaspie. Przyglądiaim się lepiej i widzę 
dwie niewiasty: jedna stara, czy chora, była zemdllo- 
na, a druga też nie bardzo przyłtomna, bo tylko ci- 
chym głosem coś 'szepłiała. Nimieśmy tedy! niebogi do- 
tarli, miapoili winem, przenieśli do sani, godzina mi- 
nęła. Chicąic, aby chorym było wygodnie, zostawiłem | 
je same z woźmicą i Kijaczką na moich sankach, ja 
zaś przesiadłem się na drugie i pierwszy w domu 
stiamąłtem. 

— I nie wiesz, Kto są te biiedne kobiety? — DY” 
tata ze współczuciem Ksenia. 

— Skąd mam wiedzieć? Nie widzieło mi się nę- 
жаб je pytaniami. W lesie ciemno i zimno, tutaj się 
dowiemy. 

— Pewnie, pewnie — potwierdziła: pani) Stefa- 
nowa. (Ciąg dalszy nastąpi). 


i tak ser- 
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Kukułka. 

Stary, osiemdziesięcioletni: Maciej, obawiający się 
bardzo Kostuchy, upadat zawsze na duchu w zimie, 
by nabrać otuchy, humoru i werwy z wiosną. 

Osobliwie podmiecająco działał nań głos kukuł- 
ki. Starowina przepadał za tym ptakiem. 

Niech: tam młodzi zachwycają się melodyjnemi 
trelami słowików; on stary Maciej, miał szczególny 
kult dla kukułki — pierwszego zwiastuna wiosny — 
odimitoldzicielki. 

Nic więc dziwnego, że stary Maciej bardzo był 
zgnębiony: tej wiosny, gdyż niaj dobiegał końca, a ku- 
kania kukułki ani isłychu:! 

Daremnie nadstawiał uszu drepcąc о dwóch Ta- 
sikach po odmłodzonym łesie, gdzie leszczyna rozwi- 
jałai już wełnisto-jedwabiste swe bazie, wierzby, wy- 
glądaky jakgdyby zamierzały chwytać motyle w zie- 
юпа siatkę swych misternych galłązek. 

Lecz kukułki jak mie było, tak nie było. 

— (o się z niemi stało? Czyżby poginęły wszyst- 
kie, czy też ja ogłuchłem ? — głowił się stany! Maciej 
zadzierająłc siwą, głowę do gómy. 

Aich! To ostatnie raczej! Głuchota! Jedna więcej 
plaga sttarczego wiekiu! 

Zgiąwszy: się, biedaczysko, na swych dwóch. ki- 
jach we (dwoje nieledwie, zawrócił do domu, nie 
ośmielaljąic się patrzeć na pierwiosnki w nagłej oba- 
wie, by nie zwiędły! pod. jego spojrzeniem... 

Ale spotkał Melanję na swoje szczęście. 

Byta to wybitnie kadna dwudziestoletnia dziew- 
cayma pachnąca јак ul pełen miodu i pogodna jak ju- 
trzenka. 

Dwa razy: w tygodniu Melanja owa przychodziła 
dlo jego domu na сайу dzień w charakterze szwaczki. 
Zainstalowana w małym pokoiku przy kuchni szyła, 
naprawiata lub :prasowała bieliznę, śpiewając i śmie- 
jąc się na zawołanie. 

Cóż bowiem lepszego ma piękne i młode dziew- 
czę do roboty czując, że przy niej serca męskie mię- 
па jak. figi doljmzewające jeśki nie topnieją nawet 
jak wosk. 

Stary Maciej kochat ją również. 

Jako żywo! Pomimo osiemdziesięciu lat na bar- 
kach! 
` Ach! Kochał Melamję nie tak zapewne jaki Ro- 
meo Је Jub don Juan Etwimę... Ale po swojemu... 
Tyle jest przecież rodzajów, буе odcieni milości! 

Miłość starego Macieja nie miała oczywiście nice 
druzgocącego, nic niszczycielskiego, nic z burzy 
w sobie. 

Dość mu było słyszeć Melanję śpiewającą, wi- 
dzieć uśmiech jej odsłaniający dwa rzędy perłowych 
ząbków bielejących w ramach kamminowylch ust; — 
zblilżywiszy się do szwaczki pod pretekstem uwagi na 
temat krawata, do wygładzenia (ub guzika do przy- 
szyłcia, mobić słodkie oczy: i wciskać monete, wyido- 
bytą z kieszonki kamizelki, do jej ręki ukradkiem. 

Mełanja darzyła go wzamian tak czarującym 
uśmiechem, że starzec dygotał ze wzruszenia jak mi- 


tyczna Danae pod deszczem złota, w której Jowisz 


zamieniił się, wtargnąwszy do wieży spiżowej, gdzie 
srogi ojciec więził dziewczynę i trzymając dłoń Me- 


lanji — delikatną i pielęgnowaną zresztą — іка 
dorywczy! pocałunek na niej. 

Zwiędłe wargi starca drżały sekund! pare na tej 
świeżej, skórze, darząc pana Macieja taką rozkoszna 
sensacja, jakiej nie przypominał sobie, czy doznawał: 
kiedykolwiek w największym szale młodości. 

Spotkawszy więc owego majowego popołudnia 
pracodawcę swego i wielbiciela na krawędzi poszy- 
tego już liśćmi lasu, Melańja zauważywszy chmury 
na jego czole, spytala gło zaraz о przyczynę. 

— -Głiuchnę, moja Melamjo — odparł ze skargą 
w glosie — głluchnę! Bo maj w pełni, a ja nie słyszę 
kukułki... 

— Ja również proszę pana nie słyszałam jeji do- 
tychczas — pośpieszyłła Mielamja z odpowiedzią, ra- 
da pocieszyć stamowinę. 

— Naprawdę? — pochwyrcił uszczęśliwiony! 

— Ależ tak! Kukułka spóźniła się w tym roku. 

Usłyszymy ją jednak lada dzień, przypuszczam 
i pan przekona się, że nie jest głuchy wówczas — 
upewniała szwaczka z uśmiechem niedłopuszczającym 
watpliwosci. 

Stary Maciej pokrzepiony na duchu, rzuciwszy 
Melanjii wdzięczne spojrzenie podreptak ю swych 2-ch 
kijach do domu. 

istotnie, zaledwie starowina stanął nazajutrz 
w wysokopiennym lesie, do uszu jego doszło wyraźne 
kiukanie kukułki, talkie radosne, dźwięczne i donośne 
jak nigdy. 

„Kukiu!* „Kuku!“ — rozbrzmiewały dwie ibe je- 
dnostajne zgłoski i na sam dźwięk ich młode więzy 
rozwijały bujriiej swe połyskujące liście, a róża dzi- 
ka ryzykowała pierwszy: swój kwiat. 

„Kuku!“ — „Nie jesteś głuchy starcze!* 

„Какан!“ — Odmłodniałeś. 

„Kuku!“ — „Kochasz... kochasz (jeszcze! 

Oto со słyszał stary Maciej w triumdiującem tem 
kukaniu i. pełen młodzieńczego animuszu zawrócił 
ku domowi. 

Nazajutrz — a była о niedziela — stary: Maciej 
od samego rana podążył do lasu, by nacieszyć się 
śpiewem ulubionego swego pitaka. 

„Kuku!“ „Kuku!“ — mozlegało się raz po raz 
echem po lesie. Dwie kukutki tym razem śpiewały: na 
zmianę, oświadczając się sobie wzajemnie. 

Stary Maciej usłyszawszy {еп duet miłosny — 
wpadł w zachwyt. Wstrzymując oddech i usitujiae sta- 
раб ijakmajciszej podążył kiu midjscu, skąd! kukanie 
dochodziło: do niego. 

Jakież było jego przerażenie, gdy dostrzegł nie- 
bawem Melanlję nawpół leżącą pod grupą rozłoży- 
stych kasztanów i pozwalającą całować — ach! nie- 
tylko swe ręce — młodemu amamitowi. 

Pomiędzy: dwoma; pocałunkami czuła para: śpie- 
wała: „kuku“, „kuku!“ na zmianę, naśladując ku- 
kulkę z litości nad zgnzybiałym starcem! By mógł tu- 
dzić się (jeszcze, że nie jest głuchy czas jakiś! 

Krew uderzyła staremu Maciejowi do głowy. — 
Zdawało mu się, że słyszał dhnwiącą nute w ich ku- 
kaniu! 7 

І z oczyma łez pełnemi, dotknięty do żywego — 
odiwróciwiszy się od przykrego widoku — zawrócił, 
potyikajac się, ku domowi. 

Zaledwie uszedł kroków kilkadziesiąt, natknat | 
się na młodą wiejską dziewczynę pasącą krowy na 
polanie. Nie była йайпа i męce miała bardzo znisz- 
czone. 

Mimo to jednak stary Maciej dysząc zemstą, za- 
gadnął wieśniaczikię : 
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— Со itu robisz, dziewczyno? Pasiesz krowy, bie- 
daczkio? Szkoda twych rączek, na to, byś prowadzi- 
ła krowę na sznurze! Masz tu позуї а, monetę! 

— Och! Jaki pan dobry! — wyjąkała oszolomio- 
na. pasituszka, biorąc do reki monetę, którą stary Ma- 
ciej nie obdarował nigdy Melanji. 


== |= 


— Masz za swoje! Wet za wet! Skwitowaliśmy 
się! — mruezał ipod nosem. Po chwili zaś zwróciwszy 
się twarzą w stronę czułej pary, otwonzył usta i gło- 
sem zdartym wrzasnął wywijając pięścią: 

„Kuku!“ „Kuku!“ 

Poczem dumny, podreptał ku domowi. 


De lz „ACE Ыт OE aA Wal i ŻY MAM PWR БҮТ ŁEBIE 
Kaktusy, jako ozdoba naszych okien. 


Między różnemi roślinami, ho- 


dowanemi w domu, znajduje się też 


kaktus, który: jest również przez na- 


sze gospodynie і na wsi ulubioną. 


ozdobną rośliną dla swych różnych 


dziwacznych kształtów i niezwykle 
pięknych kwiatów. 
Mówiąc o kaktusach, podamy też 
pokrótce sposób hodowania tych ro- 
slin w pokojach. W miesiącu kwie- 
tniu i maju kaktusy zaczynają, bu- 
dzić się ido życia i w tych miesiącach 
zaczynają się na kaktusach poja- 
wiać pączki kwiatowe. Wiówezas po- 
lewanie wzmocnić, a nawet zraszać 
„całe rośliny, w dnie ciepłe okna o- 
twierać, a nawet wystawiać je na 
dwór, lepiej do. ogródka, pod! okno 

inspektowe w 'skrzymie, od! wielkich 
upałów przykrywać oknem, jak ró- 
wnież i od deszczu. Polewać coraz 
obficiej. W kwietniu {ей lub w maju 
przystępujemy ido Mprzesadzania. — 
Kaktusy więcej żyją powietrzem jak 
ziemią z doniczki, a zatem trzeba da- 
wad domiczki jak naljmniejsze, do- 
brze zdrenowane, ziemię pożywną! 
i przepuszczalną. Po wyjęciu rośliny 
z doniczki korzonki zruszyć, włożyć 
do mało со większej idoniczki, na 
spód dać % (doniczki) drobnych sko- 
rupek, na 'to piasku grubo, potem od- 
powiednio ziemi, aby kaktus był nie 
zagłłębiomy, obsypać wokoło ziemią 
przygotowaną, obijać powierzchnię 
palcami. W kilka tygodni po przesadzeniu, polewać 
umiarkowanie póki roślina nie zakkorzeni się. Kak- 
tusy rozmnażają się z nasion, sadzonek i zapomocą 
szczepienia. Dla amatorów utrzymywanie kaktusów 
z siewu jest bardzo interesujące. Najwiłaściwszą porą 
jest marzec, aby młode roślinki do jesieni mogły. się 
tak wzmocnić, żeby zimę łatwiej przetrzymały. — 
Najlepiej siać w płytkich miseczkach. Ший płaskich 
doniczkach. przykrytych szkłem dła zmniejszenia pa- 
rowania. Odmiany mniejsze kiełkują po 2—3 tygo- 
dniach. Sadzonkowanie jest najłatwiejszym procesem 
rozmnażania w miesiącu kwietniu, lub maju. Ostrym 
nożem odcinamy boczne odrostki, zdrewniałe, nie 
dłuższe jak 10—15 cm. і sadzimy w małe doniczki 
pozy palikiach. \ 

Szczepienie jest jeszcze bardziej interesujące, — 
lecz tu trzeba mieć pewną praktykę i doświadczenie. 

Ojczyzną kaktusów jest Meksyk, Południowa 
Ameryka i Afryka. Kaktusy idzielą się na kilka grup: 
od miniaturowych do olbrzymów. W ojczyźnie od- 
grywają rolę gospodarczą i przemysłową. 

Odmiana Opuntia pailana buduje swą postać 
z licznych płaskich potężnych członów. Odmiana ta 
służy tubylcom na budowę domów, szałasów, a od- 


padki na opał. Odmiana Cerus kaktus o silnym wzro- 
ście bardzo kolczasty, służy na ogrodzenia siedzib od. 
dzikich zwierząt. 

Odmiana kaktusa koszeniłowego służy: w prze- 
myśle farbiarskim. Niektóre są stosowane w medylcy- 
nie, jak np.: Anhelonium, Willamisee (Meksykański), 
zawiera Allkglois, środek nasenny. 

Aloes hodowany niemal na każdem oknie, prze- 
ipolkowiony liść leczy rany, a sok wyciśnięty z liścia, 
dzialka odżywczo na chore płuca. 

Owoce Opuntia ficus indica są nawet jadalne. — 
Kaktus ten rośnie nietylko w Ameryce, ale w Sycyfji 
i Grecji. 

Olbrzymy kaktusów są, dłługowieczne, żyłją: po lat 
80 i więcej. Ogród botaniczny w Brukseli posiada 
najwspanialsze okazy w całej Europie. Olbrzymy się- 
раја do 15 mtr. wysokości. Oiuntfpe i Cereusy, obijęto- 
ści do 3 mir. Kolekcja podczas mojej bytności liczyła 
około 140 odmian (w roku 1910), wiele z nich byfto 
wysadzonyich do gruntu, niektóre w szklarni, inne 
w prowizorycznych skałach, a także w miniaturo- 
wych doniczkach. Tyle o historji kaktusów. 

A teraz pomówimy o naszych ogromnych, a także 
i miniaturowych. 
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Ahipsalis, budowa jego składa się z wielu okrą- 
głych pałeczek, nadaje się do szczepienia. 

Phillocactus chętnie hodowany: dla wielkich. pię- 
knych kwiatów, w porze zimowej, o barwach czer- 
wonej і amarantowej, w fommie dzwonów. 

Oprócz kaktusów wyżej opisanych, są pokrewne 
bardzo im. podobne, tak zwane Tłustosze, Suculenty. 

Najwięcej u nas znane i hodowane Agawa Ame- 
rnykana o długich. mięsistych wielkich liściach, uzbro- 
jonych. kolcami, wyrasta w olbrzymy, kwitnie po 30 
do 50 tatach, kwiat wyrasta ze środka rosliny: w ro- 
dzaju olbrzymiego kółka do З mtr. wysokości, na 2 
mtr. od dołu pień pojedyńczy rozgałęzia się w rodzaj 
Капдећарта, zwężającego się ku górze, kwiaty są Ko- 
loru cytryny, kwitnienie trwa około 10 tygodni, potem 
cała roślina zamiera, a naokoło ziemi wyrasta wiele 
młodych woślinek, z których się rozmnaża. 

Z Agaw najpiękniejszą jest Agawa Amerykana 
polis variegata, posiada pośrodku liście w żółte 
pasy. 

Na naszym obrazku widzimy olbrzymi okaz kak- 
tusa, rosnącego w swej ojczyźnie na Międzymorzu 
Panama w Ameryce. 


Gdzie ino się ciek obróci, wszendy ludziska chcą, 
coby jem jena coś mowego opowiadać, i фо chcą same 
ciekawości. 

A maden i zadna nie pomni, ze tak zadarmo ja- 
dackę swoja psuć, to nie idzie, bo kazdy kito wy'stu- 
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sło, bo baby okrutecnie nie lubią, jak się na nich co 
gardła... TEA 

— O cem chces, to gadaj Maćku! — rzekł Dryn- 
dała — gadaj tylko co nowego. | 

Tak tedy zacąłem о tem, jak to tylko jaki chłop 
się wyda babie, to traci pałę i robi casem jak ten bej- 
dok bez nijakiego ustatkowiania. Weźmy dajmy -na ttio 
takiego wójta z Babskiej Wsi, co to dawno babę swo- 
ја pochował i zył se w panieństwie jak Pan Bóg przy- 
kazał, az go licho skusiło, a moze i baba skusiiła, ze 
się ożenił (jesce Jońskiego roku. 

A jak się tylko ten wójt ozenił, tak zaroz pałę 
zacął tracić, bo zapomniał o tem, jak: to mówią: po- 
ślij głupiego, a za nim drugiego. I skróć baby nie 
chciało się wójtowi chybać do miasta z podatkiem, 
talk: zalazi до swojego kumoterika, chłopa tez zeniate- 
go, coby: on mu w mieście podatek zapłacił. 

Kumoterek wziął dwie stówiki i polazł do mia- 
sta, a ze nie wiedział, kaj podatek się płaci, tak жасай 
po ulicach pytać jakisik wyldrwigrosy. Trafił itez. na 
takiego, сю go po róźnych ulicach wodził, (аў go Za- 
wiódł do jakiiegosilk wielgaśnego domu. Chłop wy- 
płacił dwie stówki, tylko cheat, coby: mu: dali kwitek. 

Wiydirwigros dał chłopu jakisik papirek. niby! ze 
to pokwitowanie i rzekł chłopu, zeby: sobie posedi 
z Bogiem do domu. 

Chłop przysedł z kwitkiem do gminy i oddał 
kwiltek pisarzowi gminmemnu, a pisarz: zacął cyłtać, co 
na kwiflku było naśtrychowame. 

A stało tam talk: 

„Napotkał mądry głupiego, 

I przyjął podałtek od! niego, 

Niech. się gmina nie turbuje, 
ә Tylko drugi podatek tadruje. 

W całej Babskiej Wsi ludziskom od śmichu mało 
bamńdziochy nie popękały, ze to gmina ma (takich 
dwóch głupich chłopów. 


Pijak i zły duch. 


Spotkał Kuba trzeźwy Wojtka pijanego, 
I niewiele myśląc, zagada do niego: 
Wojciechu, was jakoś bałamucą nogi, 


: Bo prowadzą z jednej w drugą stronę drogi — 
Wybyście się pewnie w błocie przewnacali, 
Rz, Więc wam dopomogę, poprowadzę: daleji... 


cha moich ciekawości, to na ostatek, jak. juz odcho- 
dzi, rzeknie tylko „bądź zdrów“ Maciuś! 

Myślałby: moze kto, za i to coś warta; ale ja zasie 
mzekmę, ze chociazby przez dzień i tysiąc chłopa i ty- 
sic babów gadało mi „bądź zdrów”, to. jak: mnie ma 
choroba złapać i trzepać, to takiego zycenia się nie 
przielęknie, jeno mnie złapie i trzymać mmie ta cho- 
гора będzie dokąd jej, się zywmie spodoba. 

Ale cóz ja niebomacek na to poradzę, kiej ludzi- 
sków mia inse życenia nie stać, a chociazby kogo ii stać 
było, zeby za moje gadanie zycył mi jaką. kiełbasą 
i jakiemi jajami, Бо taki chek rzece, ze Kryzys рю 
świecie llarńicuje, to i on się tym kryzysem zaraził 
i ściisikia grose, ze az pisca pmzygnieciome pod wyrikiem. 

' W zesłą niedzielę popołedniu idę se ku kamcmie, 
ale mnie ujźrał Dryndała, со przed chałpą: ma ławie 
siedział i zaraz mnie ma gadanie zaprosił. 

Jak. tylko się rezsiadłem koło Dryndały, skadsik 
się zarusicko babów nalschiodziło i to takich. zenia- 
tych. Dzisiilalk cłiek niema symetryji do mitodyich bab 
se gębę psuć, a cóz dopiero do starych. bab i to za bez- 
gada i to jesce jaka prawde. 

Zaraz litez mzekłem Dryndale, co dziś o babach nic 
gwiamzyić mie chcę, bo tych bab się wele nas шайло 
naschodziło i mozeby między nami jesce dlo cego przy- 


*, idą, idą obaj; wtem: Stój! Wojtek powie — 
Tutaj, przy tym moście djabeł siedzi w rowie, 
Puść mnie, bo tem, czarny zawsze mnie: fu kusi, 
I zwykle w tej fosie w błoto cisnąć musi! 


Ale nie baj, Wojtku, Kuba mu tłumaczy — 
Choć cię zawsze rzuca, dziś będzie inaczej. 
Nie bedzie! Wiec puść mnie, on mi nie daruje, 
I dziś mnie, jek, zwykle, w błocie umaluje! 


Nie puścisz? to zgoda — obu nas tu rzuci... 
Lecz ja tego nie chee! — tak się Wojtek kłóci 
Kuba pijanemu nic nie odpowiada, 
Wiedząc, że pijany z trzeźwym: się nie nada, 


- Leez go chwycił silnie i dalej z nim kroczy” 
Ё Ka Naraz staje Wojtek i przeciera oczy: 

4 Со, my już za mostem? a dijabet mie wiedział, 

: Lub przeląki się ciebie, że cichutko siedział: 


у Tak jest — rzecze Kuba — stąd dla cię nauke, 
He Że kto z djabłem żyje, tego djabeł szuka... 
% I om zwykle tylko pijamicę wodzi; 
Trzeźwego unika, bo ten: prosto chodzi. 
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PODRÓŻ PO DALEKICH KRAJACH. 


Persja. 
Kraj ten obejmuje teraz, podobnie jak i w staro- - 
zytności, zachodnią połać wyżyny Irańskiej 1.648.200 


Typy dzieci Persów. 


kilometrów kwadratowych powierzchmi, a około 10 
miljonów: ludności. Wnętrze kmaju pustynne, pełne 
опу jezior, pozbawione deszczów i  piłymąlcych 
rzek. Krawędziowe góry bardzo wysokie, dobrze na- 
wodnione. Persja była ojczyzną wieliw drzew owoco- 
wych (brzoskwini); na jej stepach wyrosła świetna 
rasą koni, a раје różane dostarczają słynnych olej- 
ków różanych. Uprawa roli możliwą jest tylko. przy 
sztulcznem nawodnieniu. Główne miasto Persji jest 
Teheran (220.000 mieszkańców). 

Persja jest monarchlją absolutną, a na czele jej 
stoi szach, to jest król królów, wódz, sędzia i kapłan 
najwyższy. Niedawno umarł, iszach perski, nie pozo- 
stawiwszy po sobie potomka, przez co Persja znala- 
zła się w klłopocie, nie mogąc znaleźć godnego na- 
stępcy. Duchowni perscy, posiadający! wielkie wpły- 
wy, zgromadziwszy się, zaldecydowajli jednogłośnie 
wybrać iszaichem to dziecko, które po śmierci szacha 
pierwsze w kraju się narodziło. Tak się też stało. Do 
czasu: aż wybrany szach wyrośnie z Jat dziecinnych, 
włłiadizię szacha sprawować będzie wybrana radia, zło- 
żona z dygnitarzy. Persja jest to kraj, podlegający 

„ wpływom francuskim. Persowie wyznają religję ma- 
hometańską (2 sekty Szyitów). Należą do budów in- 
do-europejskich i mają bardzo starą historie. W sta- 
rożyłfności wyznawali теЛірје Zoroastra, byli wielbi- 
cielami ognia, a pod rodem Achemenidów utworzyli 
państwo, które szybko doszło do wielkiej potęgi. 

Z pomiędzy plemion przedniej Azji wyszczegól- 
niają się potomkowie ziomków Cymusa, jednak silnie 
ipomieszami z Uzbekami, Kirgizami, a nawet i z Tur- 
komanami. Są ciemniejszej cery od Ormian, o du- 
żytch oczach, poważnem wejrzeniu. Nie odznaczają. się 
jednak szczególnie ładnym charakterem. Dosyć pra- 
cowici, chetni do zarobku, ale w dojściu do celu nie 


przebierają w środkach. Pers skłonny jest do oszu- 
stwa i intryg, płaszczy się przed wyższym, ugniata 
niższego, jest lekki, mało poważny, goni za odznacze- 
niami i tytułami. Jest wzorem w stosunkach rodzin- 
nych i gościnnym aż do zapomnienia się. Uniesiony 
bowiem. dla gościa, gotów mu wszystko ofiarować. — 
Pełen poezji i zapału. Pożywieniem jego naljuliubień- 
szem jest baranina, w najrozmaitszy! sposób sporzą- 
dzona, najczęściej z ryżem. 

U Persów zwyczajem jest (lednożeństwo. Obok żio- 
ny, akdi, mają Persowie czasowo nieraz wielką, ilość 
kobiet, sighe i to stosownie do zamożmości męż- 
czyzny. 

Społeczeństwo nie zna stanów w ścisłłem słowa 
rozumieniu. Kiedy Pers może posiąść najwyższe sta- 
nowisko, stosownie do woli decydujących stem. Ty- 
tul mirza, to jest tyle, co księcia, bywa nadawany 
członkom (dymastji kadżarów i najwyższym urzędni- 
kom. Szlachecki tytub chan, bywa nadawany’ przez 
szacha ludziom zamożnym, zbiedniali “składaj: dio- 
browolnie tytuł szlachecki. Kupcy są w wielikiem po- 
ważaniu. 

Persowie w wysokim stopniu: zajmują się hodo- 
wlą kóz i owiec, które wypasają po ugorach. і urwi- 
skacdh skalnych, gdyż dla wyjpasania: łąk. tam nie ma. 
Jako towar handlowy: na wywóz posiadają w wię- 
kszej ilości wełnę owczą, której też, wiele zużywają 
na słynne w świecie ze swej dobroci perskie dywa- 
пу. Wskutek ogólnej ciężkiej sytuacji handtowej: obe- 
cnie, przemysł ten także w Persji szwankuje. 
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Charaikterystyczne typy derwiszów! perskichi. 


Persowie uważają siebie, ale to uważają, stanow- 


czo, sumiennie, za najpierwszy: naród na ziemi, o wie- _ 


le świętszy od Turków, których nawet lekceważą, za 
niegodziwych w porównaniu z sobą. ich mając. Со 
się tyczy araku, to wprawdzie Koran zabrania im - 
również używać podobnych napojów, jednak piją go 
litrami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Topielica. 

Dunajcu nasz miły, kochany, 

Ту pędzisz z szumem wi dal, 

Tyś królem wód: naszych nazwany, 

Zdaleka tęsknię za głosem twych fal. 

Cicho i spokojnie szumią srebrzyste fale Dunajca, 
jakby zmęczone już długotrwałą przeprawą przez si- 
ne pasma Pienin. Miajestatycznie rozlane wody rzeki, 
tu dopiero w całej pełni okazują swoja rozciągłość 
i wiełkość. Nadbrzeżne wikliny kołyszą się poważnie 
i uroczyście, łącząc swój szum z pluskiem fail. Jakiś 
spokój i cisza wieje teraz od rzeki, zdając się niejako 
zapraszać do swego wnętrza. Oj te fale zazdrośnie 
kryją niejedną tajemnicę, przeżywały niejedną trage- 
@ђе, jaka się rozegrała w ich wnętrzu. 
A jedmak ten czasami groźny Dunajec, był dla 

Hanki wszystkiem. Tutaj nad nim się urodziła, tu 
wzrosła tak, iż zżyła się z nim niepodzielnie. Tutaj 
nad jego brzegami stale się bawiła, tu później w cu- 
dne wieczory księżycowe siadywała nad nim i odda- 
wała się swym myśłom i marzeniom, pojac się równo- 
cześnie pięknem rzeki i natury. 

Jakżeż ślicznie wyglądał świat cały, a przede- 
wszystkiem jej ukochany Dunajec. Ѕкарапу w mle- 
cznej powodzi księżyca, igrah tysiącem barw i świa- 
te. Miajestatycznie szumiące fale miały jakiś melo- 
dyjnmy, harmonijny, tęskny głos. A jak te fale umiały 
przemawiać (do serca Hanki, ona jedna rozumiała ich 
mowę i często zwierzała się im ze swych trosk i bo- 
lów. A rzeka zdała się mówić do niej. Nie smuć się 
Hanuś, my cię nie opuścimy i wierne tobie pozosta- 
niemy. A dziewczyna odchodziła dziwnie pokrzepio- 
na i ukojona. 

Tutaj nad Dunajcem zaczęła się dla Hanki złota 
i czamowna nić miłości. Tu nad jego brzegami zabiło 
‘serce jej pierwszą оћероіка, namiętna miłością. Tutaj 
poznała Antka, którego pokochała gorąco i serdecz- 
nie i tutaj też spotykali się codziennie. Tu nad jego 
brzegami wyznali sobie swoją gorącą miłość. O jakżeż 
błogo i rozkosznie było im wtenczas w sercach. Jek- 

‚ żeż radośnie i wesoło szumiały fale rzeki, ciesząc się 
niejako szczęściem młodych, tylko czasem jakaś na- 
gła, wzburzona, nadlatująca fala posyłała ostrzegaw- 
cze napomnienie. )j, szczęście ludzkie jest zmienne 
i krótkotrwałe i nie dajcie się młodzi zbytnio unieść 
niemu. Ale Hanka nie zdawała się słyszeć tego ostrze- 
gawczego głosu fali. Jej dusza błądziła w zaświatach, 
zdawało się jej, że szczęście to nigdy się nie skończy. 
Nie przeczuwała biedaczka, że skończy się ono i to już 
niebawem. 

Tymczasem Amtek zaczął się stawać względem 
Hanki coraz obojętniejszy: i zimniejszy. Zauważyła to 
Hanka i sądziła, że to może jakie osobiste jego zmar- 
twienie wpłynęło na tę zmianę usposobienia. 

Już nie całował jej wiśniowych ust z takim zapa- 
łem jak pierwej, już nie obejmował jej tak czule i nie 
szeptał czułych słówek jak przedtem, unikał staran- 
nie jej jasnego i szczerego wzroku. 

Cierpiała więc biedna dziewczyna okrutnie i czę- 
sto skarżyła się swej ukochanej rzece, a ta pieszczo- 
tliwie Коа, jej ból. Nie płacz, my сіе ukoimy i osu- 
szymy twoje tzy. Jedna szczególnie myśl nurtowała 
jej duszę i sprawiała jej ogromny niepokój, czuła, że 
zostanie matką i dmżała na myśl о tem, gdyby ją An- 
tek wówczas porzucił. Postanowiła więc mu wszystko 
wyznać. 

Niestety nie przyszedł już więcej. Pojechał precz, 
nie pożegnawszy ją nawet, zostawiając biedną dziew- 
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czynę samą na wstyd i hańbę. Jakiż ból przeogromny 
i rozpacz bezdenna targngły Hanką ha wieść о tem. 

Ten, którego tak serdecznie ukochała, któremu 
tak zawierzyła, rzucił ją tak haniebnie i precz odje- 
chał, nie pożegnawszy się nawet. Jakiż to wstyd i hań- 
ba dla niej, jaki ból starganego serca. 

Nieprzytomna z żalu i rozpaczy, poszła, biedna 
Hanka nad swoją wierną rzekę, by tw znaleźć uko- 
jenie. 

I znów cudny wieczór księżycowy, fale rzeki obla- 
ne światłem miesiąca, skrzą się wszystkiemi barwą- 
mi i zdają się pocieszać znękaną dziewczynę. — Nie 
smuć się kochana, za wiele ufałaś złudnemu szczę 
ściu ziemskiemu, i ono cię zdradziło, chodź w nasze 
objęcia, my cię nie zdradzimy, pocieszymy i ukoimy 
na wieki, wywdzięczymy się za twoją. miłość i przy: 
wiązanie do nas. I tak. miłośnie pieściły jej, bose sto- 
py, tak nęciły i przyzywały, że biedna Hanka, choć 
głoś sumienia szepce jej uparcie: zostaniesz morder- 
czynią swego dziecka! — powstrzymaj się od szalo- 
nego kroku, — rzuca się bez namysłu w zimne odmęty 
rzeki, która pieszczotliwie zamknęła za nią swe łono 
i zazdrośnie skryła swoją tajemnicę. Tylko wieść lu- 
dowa głosi, że w tem miejscu ukazuje się od, czasu. do 
czasu biała postać z rozpuszczonym włosem, napawa- 
jąc strachem wszystkich mieszkańców. 

A Dunajec szumi nadal majestatycznie i nikt nie 
odgadnie, że w jego odmętach rozegrała się tak. smu- 
tna tragedia życiowa. 


A 


Bajka o żmiji. 

Przed wielu, wielu laty były zwierzęta inne niż 
dziś. Jeż nie miał kabatka naszpikowamego kolcami, 
zmija mie miała zębów jadowitych i biegała na krót- 
kich móżkach. 

Jakim sposobem zwierzęta tak się zmieniły? 

Gdy zwierzęta ma świat przyszły, nie były jak 
dziś jedno drugiemu wrogie, lecz żyły zgodnie ze 80- 
ра. I wilka można było pogłaskać po sierści na grzbie- 
cie i jeszcze karku nastawiał. Zgodme były między so- 
bą i byłyby takiemi zostały, gdyby mie zawiść. 
Pierwsza zaczęła innym zazdrościć żmija. Imne — 
mówiła ido siebie — mają się lepiej niż ja. Mogą szyb- 
ko biegać, widzą z daleka, ја, muszę się mieć na ba- 
czności, aby na mmie ktoś mie nadepnął. Zawiść spra- 
wila, że poczęła unikać innych zwierząt i kryła się 
pod. ziemią, nie wygrzewała się w słonku. Jej zawiść 
posuwała się tak daleko, że poczęła jedno zwierzę 
oczerniać przed drugiem. Lisowi powiedziała, że ją 
zając obgaduje. 

— Czy: wiesz mój przyjacielu, co o tobie mówi ku- 
motr zając ? ; 

Oczywiście, że lis nie wiedział, dlatego, бо zając, 
objadając liść kapusty, nie myślał ani o lisie, ani 
o nikim innym. 

I zmija mówiła co jej ślina na język przyniosła. 
Zając miał powiedzieć, że lis jest brzydki i głupi, że 
zwierzęta powinny wypędzić go z lasu. 

Lis, gdy spotkał zająca, nie odpowiedział nawet 
na ukłon „tylko wyszczerzył zęby: 

— Jeżeli cię raz jeszcze spotkam, groził zającowi. 
będziesz się miał zpyszna. 

Biedak zając uciekał w krze, bo wiedział, że lis 
od. niego silniejszy. } 


Władysław Biel. 
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I tak żmija biegała od jednego zwierzęcia do dru- 
giego i każdemu opowiadała, jak źle jedno o drugiem 
mówiło. 

W lesie, gdzie dotychczas panował spokój, po- 
wstało oburzenie i jedno zwierzę mściło się na dru- 
giem. Jastrząb napadł młode kuropatwy i roztargał 
je szpomami, lis zagryzł zającowi młode, niedźwiedź 
wydrapał wilkowi oko. Nie było już zwierzęcia, któ- 
reby nie miało wroga. Żmija tymczasem biegała po 


Katastrofa w kopalni belgijskiej 


W poprzednim numerze po- 
daliśmy wiadomość о strasznej; 
katastrofie w kopalmi węgla 
w Paturages koło Mons w Bel- 
gji w k'tórefi na glłębokości 805 
metrów pod ziemią nastąpił wy- 
buch gazów, wskutek czego 41 
górników straciło życie. Udało 
się wydobyć tylko pięciu: górmi- 
ków strasznie poparzonyich. Na 
zdjęciu naszem widzimy: przemo- 
szenie wyratowamych niesziczę- 
śliwych górników do stacji po- 
gotowia ratunkowego celem — 
przewiezienia ich do szpitala. 
Widzimay tez i tłumy rodzin 
nieszczęśliwych górników, — 
iamentuljące koło miejsca kata- 
strofy. 

Po przewiezieniu rannych 
górników do szpitala kopalnię 
zamurowano, а po dwóch tygo- 
dniach dopiero rozpocznie się 
wydobywanie zwłok. 


lesie i nie zauważyła, że krótkie nogi ubiegała, stała 
się beznożną. Kiedy była sama, opowiadała sobie sa- 
mej różne brzydkie i złośliwe historje, tak, iż wy- 
tworzył jej się w zębie jad. N 

W lesie nastały zmiany. Żmiji zniknęły nogi i wy- 
rosły jadowite zęby, jeż ubrał się w kolce, jeleniowi 
wyrosły rogi. Tylko niektóre zwierzęta pozostały do- 
bre i te muszą się ukrywać, ażeby inne ich nie ma- 
padały, N. L. 


J. MOKRZYCKI. 


W puszczy amerykańskiej. 


(Powieść). ; 


Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony). 


— Jesteśmy! — odrzekł Otwocki — i Bogu dzięki 
zdaje się, że nie zapóźno. 

— Jakże potrafiliście się uwolnić? mówcie, co sły- 
chać — Ona? 

— Bezpieczna — odrzekł James — w tej chwili 
znajduje się już w twierdzy Wolskiego. 

— Ader nie żyje — dodał Otwocki — został za- 
rznięty przez starego myśliwego Georga. 

— Jakim cudem się to stało? — zapytał Złoto- 
polski, nie mogąc wyrozumieć nic. — Przecież znajdo- 
wailiście się wszyscy w mocy Osagów, jak mi własno- 
ręcznie pisze Mimusia. 

— Tak jest — odrzekł Otwocki — znajdowaliśmy 
się wszyscy w niewoli, lecz stary Georg cudem potra- 
fił się uwolnić i sprowadzih na mna pomoc oddział 
kawalenji pułkownika Roggersa, oraz oddział uzbro- 
jonych Yandotów, którzy Wolskiemu sprzyjają. 

— Prawie rozpoczęli Osagowie пай nami taniec 
śmierci, gdy niespodziewanie nadeszła pomoc. Osa- 
Bowie zostali pobici i rozproszeni, a wówczas pan 
Wolski spostrzegł, że Ader w czasie bitwy zdołał upro- 
wadzić pannę i razem ze swojemi zbójami pognał ku 
północy. Puściliśmy się w pogoń i zdążyliśmy ich jesa- 
cze достас. Pierwszy dopadł Georg, gdyż miał naj- 


ściglejszego konia, strącił Adera z siodła, powalił na 
ziemię i wepchnął mu sztyłet w gardło. My obydwaj 
z Jamesem zajęliśmy się zbójami, których zaźgaliś- 
my, a pan Wolski tymczasem zajął się cuceniem pan- 
ny, która była w omdleniu. Potem wróciliśmy do 
osady, która już tymczasem została spalona przez 
Yandotów, skąd pan Wolski z panną w towarzystwie 
pułkownika Roggersa i kawalerzystów po odpoczyn- 
ku odjechali do swej fomteczki, która w niezbyt wiel- 
kiem oddaleniu się znajduje, a myśmy z Jamesem ru- 
szyli w trop jednego zbója, którego Ader wysłał tutaj 
z listem wymuszonym na pannie w sprawie okupu. 
I zdaje się, że nie zapóźno przybyliśmy. 

— Ach tak! — zawołał Złotopolski. — Naprawdę 
to cudowne ocalenie jest widocznym znakiem Bożym. 
Tak jest — On zawsze czuwa nad niewinnością — Jego 
zaś gniew zawsze dosięgnie zbrodniarzy gdziekołwiek 
by się schowali. Nie zapóźno przybyłliście panowie, 
gdyż jutro dopiero miałem sam wyruszyć z okuipem. 
Kiedy jednak okup jest już niepotrzebny, słusznem 
będzie, jeśli te pieniądze przeznaczę dla panów za tru- 
dy poniesione w tej sprawie. 

— Nie — nie! — zaprzeczyli obydwaj — ani cen- 
tima nie możemy przyjąć — nie działaliśmy dla ma- 
grody. 

Otwocki zaś додаї: — Spełniłem tylko swój obo- 
wiązek, wszak jestem u pana w służbie i pobieram 
Бате. 

— Ja znowu pracowałem па własny rachunek, 
który miałem do wyrównania z Alderem — dorzucił 
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zemsty, a więc nie mogę przyjąć zapłaty, bo robiłem 
dla siebie. 

— Ha, trudno — rzekł po chwili namysłu: Złoto- 
polski — nie mogę panów zmusić do przyjęcia wyna- 
grodzemia, które jednak mojem zdaniem słusznie się 
wam należy. Wobec tego będę się starai w czem in- 
nem moją wdzięczność panom okazać — а tymczosem 
przyjmijcie serdeczne dzięki. 

To rzekłszy uściskał obydwu ро kolei. 

— Gdzie jest 'ten zbój, który z listem przybył — 
zapytań James. 

— О! o nim pomyślimy — odparł stary. — Jutro 
miałem się z nim spotkać w Riverhasie. Teraz jednak 
muszę pomyśleć o posiłku dla panów, gdyż. musicie 
być djabelnie zdrożeni. To rzekałszy, zadzwonił na lo- 
kaja, a gdy ten się zjawił, wydał stosowne rozporzą- 
dzenie. 

Nazajutrz, ledwie świt ubielił ulice Filadelfji, 
Złotopolski w podróżnem ubraniu wsiadł ‘йо krytego 
powozu zaprzągniętego w parę tęgich koni, a obok 
usadowiłi się Otwocki i James. Ruszyli i posuwali 
się raźno w kierunku Riverhauzu, do którego przy- 
byli około godziny dziesiątej. Gdy powóz stanął przed 
zajazdem, Złotopolski wyskoczył i skierował się do 
bramy, James zaś z Otwockim pozostali w powozie. 
Jeszcze Złołtopolski nie zdążył dojść дю bramy, gdy 
Hugo wybiegł na jego spotkanie. 

— Jest pan wreszcie! — zawołał z zadowoleniem 
w głosie. 

— Tak, jestem — odrzekł stary. — Sądzę, że pan 
zadowolony, iż nie dałem zbytnio na siebie czekać. 

— O, tak — odrzekł — lecz pozwolę zwrócić panu 
uwagę, mister, że nie wziąłeś zapasowych koni. Te 
są dobre, lecz і droga daleka, a trzeba: pospieszać — 
trudmo, by wytrzymały. 

— Wylirzymają — odrzekł i 
rękią. 

W tej chwili wybiegli z powozu James i Otwocki 
i stanęli zbójowi oko w oko. 

— „Was für ein Teufel?“ — mruknął Hugo, sta- 
jąc jak wryty, a na twarzy ukazała mu się trupia bla- 
dość. Obecność więźniów uwolnionych przeraziła go 
do najwyższego stopnia. Spostrzegł, że jeśli oni się tu 
znajdują, to. z Aderem nie musi też być bardzo dobrze, 
gdyż niepodobna pnzyjpuścić, by omi mogli się sami 
wyłamać, ani też nie można było przypuszczać, by! ich 
dobrowolnie uwolniono. Myśli (jak błyskawica szybko 
poczęły mu krążyć po głowie, chciał opanować syitua- 
сје,. w jakiej się nagle znalazł, lecz ani rusz niepodo- 
рпа było coś odpowiedniego wymyśleć. — Bronić się, 
to jedyny ratunek. I mimowoli sięgnął ręką do pisto- 
letów. 

— Spokojnie! — upomniał groźnie Otwocki, uka- 
zująjc błyszczącą lufę swojego pistoletu — spokojnie! 
Musimy sobie pogadać. Przedstawiać się nie potrze- 
buję, albowiem znamy się z obozu Osagów... 

— A my się znamy: jeszcze wcześniej — przerwał 
James, wysuwając się naprzód. — Znamy się od tego 
czasu, gidy tutaj w Riverhasie wraz ze swoim her- 
sztem obrabowaliście mnie z pieniędzy i jeszcze chcie- 
liście mi zabrać i życie. 

— To nie ja, to Ader! — zaczął się tłumaczyć. 

— To wiem, że Ader — odparł James — lecz Ader 
odpowiada już za to w piekle, a że nie z mojej! zginął 
ręki, postanowiłem przynajmniej ciebie'za nim do pie- 
kła wyprawić, jako że i ty jesteś jego wspólnikiem. 

Hugo pod wrażeniem wiadomości, że Ader nie ży- 
je, skurczył się cały i począł drżeć ze strachu, nawet 


machnął niedbale 


chwili, że już piekło rozwarło się pod nim, a on leci 
w nie z szybkością błyskawicy — leci już na zatrace- 
nie. Wolałby był w tej chwili znajdować się w ręku 
dzikich Indjan, aniżeli tych białych — kulturalnych 
Europejczyków. 

— Żałuj za swe grzechy i gotuj się na śmierć — 
upomniał znowu James groźnym, ponurym głosem. 

Lecz Hugo skurczył się jeszcze bardziej z wyra-. 
zem nieopisanego strachu spoglądał па błiyszcząłce 
rurki pistoletów, wymierzonych w jego pierś. Źrenice 
oczu rozszerzyły mu się i stanęły, wzrok stał się pra- 
wie obłędny. 

Złotopolski odwrócił się z odrazą, od tego widoku. 

— Mister Stockpolle — zawołał: — nie plam się 
krwią. tego tchurza. Nie można bez ujmy dla honoru 
gentelmena zabijać człowieka, któremu strach broń 
z ręki wytrąca. Taki nędznik wart jest tylko kata. 

Rzekłszy to, skinął na woźnicę, który: zbliżył się 
z powrozami i skrępował Hugonowi ręce i nogi, po- 
czem wpakowawszy go do powozu, ruszyli z powro- 
tem do Filadelfji, gdzie oddali więźnia w ręce policji 
wraz z odpowiedniem doniesieniem. 

— A teraz wypoczniemy — rzekł stary, gdy już 
znaleźli się w jego gabinecie — a potem jedziemy do 
mojej Mirusi, gdyż nie chcę czekać, rychło ją odwiozą. 


XVII. 


Po przybyciu da forteczki, Wolski umieścił Mirę 
w przygotowanej (dla niej komnatce, której urządzenie 
jakkołwiek bardzo skromne i proste, wyglądało mi- 
lutko, a nawet wspaniale. Cate nawet mieszkanie wy- 
glądaiło przyjemnie, dzięki eleganckim meblon ko- 
szykowym, które były i starannie wykonane i umie- 
jętnie poustawiane. Wogóle cały dom miat wygląd 
dawnych dworków szlacheckich w Polsce średnio- 
wiecznej, gdzie przepych mieszał się z prostotą, gdzie 
panowały: wzorowy porządek і czystość. Tutaj, pomi-' 
mo braku obsługi niewieściej, © porządku i czystości 
nie zapominano i przez to pomimo odludzia na jakiem 
się forteczka znajdowała, pobyt w niej był wcale zno- 
śny, a nawet miły. 

Roggers zatrzymał się w forteczce z kawalecją, dla 
wypoczynku przez parę dni, który to czas upływał na 
biesiadach, gdyż Wolski wdzięczny za pomoc, nie 
szczędził nagromadzonych zapasów i starał się, by 
przyjacielowi i jego wojskom na niczem nie zbywało. 

Pułkownik dziwił się mocno, że farma w tak króf- 
kim czasie potrafiła się tak dobrze zagospodarzyć, — 
mówiąc, że zna w pobliżu francuskie i angielskie far- 
my, które już od kilku lat istnieją, lecz dotychczas nie 
pokonały jeszcze trudności gospodarczych i nie są 
ani w połowie tak zaopatrzone, jak ta. Dziwił się, co 
w tem jest. 

— То jest zupełnie proste — odpowiedział: Wol- 
ski. — Anglicy czy Francuzi, którzy tw przyjeżdżają, 
to są ludzie przeważnie poszukujący przygód awan- 
turniczych — mało jest takich, których konieczność 
wypędziła na poszukiwanie chleba. Ludzie ci nie mają 
prawdziwego zamiłowania do roli — jeżeli na niej 
osiadają, to tylko w braku innego odpowiedniejszego 
zajęcia. My: Polacy: przeciwnie. Nas wygnała koniecz- 
ność ze swej ojczyzny — nie żyjemy tu dla przyjem- 
ności — lecz dlatego tu jesteśmy, że nasz chleb jedzą 
wrogowie, a my musimy go szukać aż tu. W dodatku 
my jesteśmy rolnikami, pracujemy na teji roli z przy- 
wiązaniem do niej — i chociaż 'jest to ziemia dla nas 
obca — lecz daje nam życie — i my: ją kochamy. Dla 
tego nam się lepiej powodzi na farmach, a Anglicy 
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i Francuzi czują się lepiej w przemyśle, handlu czy 
rzemiośle i tych też najwięcej znajdujemy na awan- 
turniczych wycieczkach w poszukiwaniu złota, sre- 
bra i innych cennych minerałów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Poradnik gospodarczy. 
IV. Jak założyć pasiekę? 
Uwagi dla początkujących pszczelarzy. 
Wymagania pszczół. 

Prócz wybomu miejsca pod pasiekę, o czem mó- 
wiłem obszernie w I. rozdziale, jednym z pier- 
wszyłlch rozważań jest, zasłłanowić się, czego wyma- 
gają pszczoły od człowieka. Ророкаа pszezoły: żyły 
sobie swobodnie po lasach, jak każda dzika zwierzy- 
па i gnieździły się tam, gdzie same chiciały, wtiedły 
wystarczały same sobie, mimo, źe zakładały roje 
w warunkach o wiele gorszych, aniżeli dziś człowiek 
im stwarza. Z chwilą jednak, gdy! człowiek ujarzmił 
ja i zmusił niejako do życia w innych warunkach, 
gorszych dla pożytku, ale i lepszych co do samego po- 
mieszkania, którym jest ul, zwłaszcza posliępowy, za- 
liczył је niejako do zwierząt domowych, nad którymi 
zmuszony jest woztaczać opiekę, gdyż inaczej zmar- 
miaftyby, jako zbyt wydelilkajcone przez człowieka 
i niezdolne już do samodzielnego życia, chyba do- 
piero po zdziczeniu. Ten sam los czekałby również 
i każde inne zwienzę domowe, jak: krowę, psa i t. p. 
z chwilę wypuszczenia ich na wolność. 

I dllaltegio (też całe życie pszczół, siła pnia, obii- 
tość i jakość pożytku, jak również pracowitość i zdłoll- 
ność, to wiszyrstikio, zallleżnem jest w dużej mierze od 
samego 'pszczelarza, jako zwierzchnika, nadającego 
kierunek atej pasiece według własnej woli i do- 
swiadczenia. 

Wiięc nie należy: zapominać również o takich rze- 
ozach przy zaikładamiu: pasieki, 'jak bliskie sąsiediz- 
iwa wody, aby pszezoły w czasie długotrwałych upa- 
łów nie musiały daleko jej szukać. Zatem należałoby; 
zalkłaidlać palsiekę w sąsiedztwie stawków, nzek: lub 
strumiyków. Oczytwilście, że kałuże 1. bagna nie odpo- 
wiadają ku temu, gdyż gnijące części roślinne i odór 
wody: szkodzi. pszczołom, iklióre często z еро. powodu 
chorują i nte pracują tak sprawnie. W wypadkach 
więc, gdy brak czystej wody w sąsiedztwie pasieki, 
lub. jest jakie gmijące bagno, należy unządzić wśród 
uli tak; zwane pijadełko. Naljlaltwiejsze urządzenie ta- 
kiego рой а dla pszczół, to zwykłe оттук, do kitó- 
rego narzuca się grubej sieczki, względnie kiładziie się 
tratewkę, gdzieby pszczoły: mogły bezpiecznie osia- 
dać i spijać wodę mie topiąc się w niej. Inne urządze- 
nie poidła, to zwykła beczka z murka, z któmej sączy 
się potrosze woda na deskę względnie na jalkie płyt- 
kie korytko, z którego pszczoły mogą spijać wodę. Co 
do rodzaju wody: należy pamiętać, że najlepszą: bę- 
dzie woda źródlama; lecz gdy takiej brak, może za- 
stąpić lja inna mineralna, chociażby: sporzydzana na- 
wet w sztuczny: sposób, przez dodanie małej! ilości 
soli kuchennej. lub zwylkiiej niemineralmej, ,miękikiej 
wady. 

Inną koniecznością w pasiece jest kilka okazal- 
szych drzew, kltóre nietylko chronią, od nadmiernej 


operacji słońca, lecz także są wielce korzystne i pra- 
wie że niezbędne przy rójce naturalnej, kiedy to 
pszczoły: po wylocie z ula osialdają, najczęściej jakieś 
drzewo w sąsiedztwie pasieki. Wysokie drzewa jed- 
nak mie spełniają: swego zadania, dłatego w pasiece 
chętniej powinno się widzieć bądź sadzić drzewa niż- 
sze, га: nawet knzaki. Te ostatnie o tyle są prakitycz- 
niejsze od reszty zadrzewienia, że spełniają. należycie 
rolę osłony: pasieki przed wiatrami, które często mo- 
gą wyrządzić nam wielkie szkody. 

Z tego wynika, że też najodpowiedniejszem miej- 
scem pod pasiekę jest sad, gdzie często: się је nawet 
widzi, ale nie zawsze jest to możliiwem do wykona- 
nia, a to z różnych względów: 

І tutaj nasuwa mi się na myśl dość ważna uwa- 
ga, kitówalby zebrała garść ostrzeżeń, gdzie i dlaczego 
nie należy: zakładać pasieki, czego jednak nie każdy 
bartnik przestrzega i dlatego naraża się na wielkie 
nieprzyjemności, a nawet i straty. 

Wiadiliwem miejscem pod pasieke jest sad? w nie- 
wielkiem oddaleniu od dróg, a wprost karygodnem, 
tuż przy dradze lub gościńcu, mimo, że wpośród owo- 
‘согус Idrzew. Ruch kołowy: podnieca i drażmi: pszczo- 
ły, pot, zwiłłaszcza koński, pył z drogi, to. wszystko, 
bądź denerwuje je, bądź im szkodzi i dlatego lepiej 
urządzić doczek w innem miejscu, gdzieś za domem, 
aby uchronić pszczoły: od nadmiaru złych wpływów. 
Jeżeli jednak w takiem miejscu nie posiadamy sadu, 
raczej stworzyć sztuczne zacisze i półcień, а, to bę- 
dzie możliiwem i łatwem dlo wykonania w sąsiedztwie 
sztalchiet, parkanów, bądź nawet fasoli ltycznej. Wiska- 
тапет jednak byłoby, aby posaldzić tam rośliny: trwa- 
łe, jak kilka krzaczków bzu, jaśminu lub t. p. niż! za- 
kiładać ја wśród! grządek z warzywami. 

Złem: miejsce podi pasiekę jest również i zaką- 
фе zbyt dłuszny: i posiadający nieprzyjemny! zapach, 
п. p. w Sąsiedztwie gnojowisk, komposttów i t. p. Pa- 
miętać należy, że ipszidzoły lubią przewiewne miejsce; 
lecz z drugiej! strony mie zbyt otwarte na: silne wia- 
tny, де pszczoły jak i człowiek chead dychać świe- 
żem powietrzem i że lubią mieszkać w sąsiedztwie 
pachnącej, przyrody. 

Alle pszczoły wymagalją od człowieka też innych 
rzeczy; mietytlikio stawiają warunki co do samego roz- 
miejsziczenia w danem środowisku, lecz chcą, aby 
czkowiek wnilkał w ich żyicie, zamknięte w ulu, gdzie 
dokonują się dziwne rzeczy począwszy: ой! rozmnaża- 
nia do gromadzenia pożytku. Pszczoły, wymagają: od 
człowieka pewnej „toalety“, czyli utrzymania ich 
mieszkanie w porządkiu. Same bowiem, aczkolwiek 
bardzo pracowite stworzenia i lubiące czystość, nie 
są w stanie sobie ze wszylstkiem pomaldzić. To też 
w ulu znaleźć można і trupy pszczele i kupę śmieci, 
chorobę, a co gorsza, epildemiję jaką, Która: je dziesiął- 
knuje. W ulu często bmak pożywienia, węzy, którą czło- 
wiek tam umieszcza, albo zbyt wielka: ilość malteczmi- 
ków, które trzeba nisziczyć, jednem sowem nieldłoma- 
gania, braki, nienormalny tryb życia, który człowiek 
powimien uregulować. 

Jest to bardzo obszemy materjał, który: zostanie 
roziłożeny: ma szereg drobniejszych rozdziałów. Obie- 
cnie jednak ograniczę się dlo zwrócenia uwagi na sa- 
me nairzędziia pszczelnicze, bez kltórych niemożliwą. 
jest wszelka późniejsza praca w ulu. 

Zaprowadzona pasieka musi posiadać jakby! od- 
powiedni gabinet, gdzie przechowuje się wszelkie na- 
rzędzia, począwszy od takich, jak siatki ma ttwarz, rę- 
kawiczki, a nawet specjalny płaszcz, które bamtmik 
prnzywdziewa, gdy idzie pracować do ula. Nie należy 
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bowiem imaczej tam podchodzić, zwłaszcza poczaąt- 
kującemu, gdyż pszczoły bądź co bądź bronią się 
przed człowiiekiem sadzac, że przychodzi w celach na- 
bunkowyich i фо w wypadku, gdy nie poznały jeszcze 
swojego gospodarza. Specjalne ubranie, powinna pa- 
chmąć i dlatego często się je skrapia rozcieńczonym 
miodem. ' 

Zwykile wchodzi się do ula z podkurzaczem, czyli 
maszynką, która odurza pszczoły i фе mie bronią się 
tak energicznie. Zależnie, w ljakim celu odwiedzamy 
ul, używamy takich narzędzi jak szczotka, gracka, 
zżynacz, grabki, dłuto lub &. p. 

Poza temi narzędziami należy mieć miodarkę, 
wirówikę do miodu, sita, węzę sztuczną i wiele innyich 
narzędzi, z którymi zazmajamia każda poważniejsza 
wytwórnia przyborów pszczelniczyich. 


KRONIKA. 


Odwołania w sprawach podatkowych. Оріо. 

szona ordynacja podatkowa zawiera też przepisy, regu- 
lujące sprawę odwołań w sprawach podatkowych. W myśl 
tych przepisów, na każde orzeczenie urzędu skarbowe 
go, nakładające podatek, grzywnę lub karę porządkową 
można w ciągu 30 dni wnieść odwołanie do władzy 
wyższej. Na wszelkie inne postanowienia urzędów skar- 
bowych można wnosić zażalenia w ciągu 7 dni. Warto 
przytem wiedzieć, że wysłanie odwołania, czy zażalenia 
pismem poleconem przez urząd pocztowy, jest równo- 
znaczne z bezpośredniem złożeniem go w urzędzie skar- 
bowym. Odwołanie składa się na piśmie do tej władzy, 
która orzeczenie wydała. Ta zaś przekazuje : odwołanie 
władzy wyższej, uprawnionej do rozstrzygania odwoła- 
nia. Dla dogodności podatników ustanowiona została za- 
sada, że w przypadkach, gdy w wyniku słusznego od- 
wołania zmniejszenie podatku nie przekroczy 390 zł, 
odwołanie może być rozstrzygnięte przez urząd skarbo. 
wy, t. j. ten urząd, który wymierzył podatek, bez od- 
syłania sprawy do instancji wyższej. Takie uproszczone 
rozstrzygnięcie nie zamyka jednak podatnikowi drogi do 
odwołania się do instancji wyższej: mianowicie ma on 
nadal prawo odwołać się do niej w ciągu 14 dni po 
otrzymaniu rozstrzygnięcia jego odwołania przez. urząd 
skarbowy. 
„dą Wykrycie zbrodniarzy. W Krakowie przy ulicy 
Andrzeja Potockiego 12 w dniu 14 maja b. r. w mie- 
szkaniu Dr. Niiszenfelda, lekarza, zamordowano służącą 
jego śp. Garncarzównę w celach rabunkowych, podczas 
gdy Dr. Niissenfeld pełnił obowiązki lekarza w Ubezpie- 
czalni Społecznej w Krakowie, Po zamordowaniu służą- 
cej, którego zbrodniarze dokonali przez uduszenie, roz- 
bito kufer, zabrawszy z niego gotówkę, wielką ilość do- 
larów w banknotach i w złocie (po 20 dolarów), biżu- 
terję i t. d. na ogólną kwotę około 70 tysięcy złotych, 
Niedługo jednak zbrodniarze hulali za zrabowane pie- 
niądze,,bowiem w tydzień po zbrodni polieja wpadła na ich 
trop i ujęła wszystkich wspólników. Są nimi: Henryk 
Wanas robotnik, Jan Doniec ślusarz, Kazimierz Schen- 
kirzyk zwolniony student z Akademii Sztuk Pięknych, 
Władysław Bobrzecki również zwolniony student Aka- 
demji Sztuk Pięknych i Stanisław Bobrzecki handłowiec, 
brat Władysława. Cała ta zbrodnicza spółka po dokona- 
nej zbrodni zaczęła się bawić i wypuszczać zrabowane 
20 dolarówki złote. Przywódcą tej wyprawy był Włady- 
sław Bobrzecki, który też obmyślił plan zbrodniczej wy- 
prawy. Staną oni wkrótce przed sądem przysięgłych. 

Śmiertelny wypadek samochodowy. Przez gmi- 
nę Głogoczów przejeżdżał dorożką samochodową szofer 


J. Mirek. 
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Władysław Kaszurek w drodze z Myślenie do Krakowa, | 
przyczem na drodze najechał na przechodzącego mężczy. 
znę, liczącego 40 lat, który odniósł kilka ran na głowie, 
Raniony, zabrany do auta przez szofera, zmarł w dro. 
dze do szpitala. Szofera aresztowano. Policja prowadzi 
dochodzenia celem ustalenia nazwiska zmarłego. 

Kara na złodzieji grosza publicznego. W ubiegłą 
sobotę zapadł przed Sądem Okr. w Wadowicach wyrok 
przeciwko Kondziołce i towarzyszom, którzy w ciągu 
8 lat dokonywali nadużyć podatkowych na szkodę skarbu 
państwa oraz ludności powiatu żywieckiego. Zasądzeni 
zostali: główny winowajca Rudolf Kondziołka na 7 lat 
więzienia i 8 lat pozbawienia praw, Wojciech Suchoń 
na 2 i pół lata więzienia i 5 lat pozbawienia praw, 
Zygmunt Zuziak na 2 lata więzienia, Tadeusz Tyczkowski 
na półtora roku więzienia i 5 lat pozbawienia praw, 
800 zł. grzywny i 160 zł. opłat sądowych, Zygmunt 
Dembowski na rok więzienia i 40 zł. opłat sądowych, 
Uniewinniono Ant. Witosa, Karola Bieguna i Stefana 
Froncza. 

Krwawa walka z bandytami. W powiecie zło. 
czowskim zlikwidowano szajkę bandycką, która od dłuż: 
szego czasu niepokoiła tamtejszą ludność. Przodownik 
policji Świetliczka natknął się w nocy we wsi Sokołów. 
ka na pięciu uzbrojonych bandytów, którzy dobijali się 
do domu niejakiego Majera. Wywiązała się krwawa wal- 
ka, w której przodownik policji zastrzelił jednego ban. 
dytę a drugiego zranił w nogę. Trzej pozostali zabraw. 
szy rannego towarzysza zbiegli. Przodownik zaalarmo 
wał posterunek policji i przy pomocy przybyłych wy- 
tropił zbiegów. W mieszkaniu jednego z wieśniaków a 
resztowano rannego bandytę, który wydał innych ucze: 
stników wyprawy rabunkowej. Następnie aresztowano 
także trzech pozostałych. 

Cheiał żywcem spalić strażników celnych 
Dwaj strażnicy z kołomyjskiego Inspektoratu Straży Gra: 
nicznej dowiedzieli się, że we wsi Tekuczy znajduje się 
nielegalna gorzelnia. Udali się więc do podejrzanego 0 
pędzenie wódki chłopa i podczas przeprowadzania rewizji 
weszli do szopy z sianem. W pewnej chwili chłop za: 
trzasnął drzwi szopy. Strażnicy, którzy spostrzegli rów- 
nocześnie, że siano się pali, a nie było nie do gaszenia 
go, rzucili się do drzwi, które były zamknięte. Prawie 
nieprzytomni od gryzątego dymu, siekierą wybili otwór 
w drzwiach i wydostali się nazewnątrz. Zbrodniarza, 
który podstępnie uwięził strażników i chciał ich upiec 
żywcem, aresztowano. 

Krwawe zajście. W Sądzie okr. w Sosnowcu 
miało miejsce krwawe zajście. Kilkakrotnie karany prze- 
stępca kryminalny Wydmański odprowadzony ро ogło: 
szeniu wyroku skazującego do aresztu sądowego nagle 
wyciągnął z kieszeni żyletkę i podciął sobie nią żyłę 
u lewej ręki. Gdy etkortujący policjant usiłował mu w tem 
przeszkodzić, Wydmańsksi rzucił się na policjanta i po: 
kaleczył go usiłując poderżnąć mu gardlo. Posterunkowy 
w obronie własnej wystrzałem z rewolweru ranił napa: 
stnika. Wydmański przewieziony do szpitała zmarł. 

Nie chronić się pod drzewa w czasie burzy. 
Niedaleko folwarku „Zapusta*, w powiecie opatowskim, 
w kieleckiem, w czasie burzy 4 robotników schroniło 
się pod przydrożne drzewo. W tym momencie uderzył 
piorun w drzewo, rażąc. ciężko jednego z robotników 
i zabijając parę koni. Pozostali robotniey odnieśli kon- 
tuzje od spadających odłamków drzewa. 

Pożar wsi. We wsi Janków w powiecie opatow- 
skim z nieustalonych na razie przyczyn wybuchł pożar, 
który zniszczył ogółem 88 budynków, oraz znaczną ilość 
inwentarza martwege i żywego. Straty wynoszą ponad 
100.000 zł. 
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Samobójtwo zbrodniarza. W Soleu Kujawskim 
na Kujawach, właściciel sklepiku kolonjalnego Fr. Hein- 
rich dokonał napadu rabunkowego. Gdy przyszedł urzę- 
dnik jednej z firm, F. Flizikowski, prosząc o zmianę 
2000 zł, Heinrich poprosił go do mieszkania i tam 
znienacka zadał mu kilka ciosów odważnikiem w głowę. 
Napadnięty nie stracił przytomności, lecz począł wzy- 
wać ratunku. Słysząc kroki zbrodniarz uciekł przez okno. 
Rannego w stanie groźnym zabrano do szpitala. Za zbrod- 
niarzem zarządzono pościg. Następnego dnia znaleziono 
jego zwłoki wiszące na drzewie w pobliskim lesie. Zbrod- 
niarz, bojąc się odpowiedzialności, popełnił samobojstwo. 

Żydowskie rozboje w Warszawie. Późnym wie- 
czorem w nocy z ubiegiego wtorku na środę grupa ży- 
dowskich wyrostków, uzbrojonych w grube laski i noże 
napadała na przechodzących ulicami Zimną, Elektoralną 
i przez plac Żelaznej Bramy. Do ambulatorjów zgłosili 
się ranni laskami i nożami katolicy: Edw. Duduchowski, 
przemysłowiee ranny w głowę, J. Stępiński, krawiec ran- 
ny w głowę, St, Macieszewski, robotnik ranny kilkakro- 
tnie nożem w głowę i гесе, J. Wachowicz, ranny nożem 
w skroń i kilka jeszcze innych osób. Policja wysłała na 
miejsce kilku posterunkowych, jednak nim policja przy- 
była, przechodzący tamtędy żandarmi starali się rozpro- 
szyć zgromadzonych wyrostków, atakujących przecho- 
dniów. Jeden z żandarmów wystrzelił w powietrze i za- 
trzymał Mojżesza Monata, którego oddał w ręce policji 
ze słowami, że jest to prowodyr awantury. Przybyli po- 
licjanei położyli kres zajściu -Aresztowano jeszcze 8 in- 
nych napastników. 

Pretensje katów do skarbu państwa. Po skar- 
dze byłego kata Knalla- Maciejewskiego, który domaga 
się od skarbu państwa odszkodowania za utratę zdrowia 
w czasie pełnienia służby (w czasie pewnej egzekucji 
kopnął go w brzuch skazaniec) obecnie nowy kat Braun 
zwrócił się do władz z żądaniem mieszkania służbowe- 
go w więzieniu mokotowskiem i podwyższenia mu po- 
borów. Motywuje on swe podanie tem, że wskutek za- 
wieszenia sądów doraźnych nie ma obecnie pracy. (Wi- 
docznie płatny był dotąd od sztuki). 

Dziwna prośba katolika do rabinatu. Do ra- 
binatu warszawskiego zgłosił się konduktor kolejowy, 
Józef Łuczyński z prośbą o pomoce w sprawie jego żony, 
która przed kilku dniami uciekła z żydem, Dawidem 
Lipskim, człowiekiem żonatym i ojcem sześciorga dzieci. 
Rabinat postanowił zająć się tą sprawą już w najbliż- 
szych dniach. Lipski wezwany będzie do rabinatu i pod 
groźbą „cheirem* zmuszony do zerwania z katoliczką 
i powrotu do swej prawowiernej małżonki. 

Trzy miljony długów magnata. W wojewódz- 
twie nowogrodzkiem rozciągają się wielkie dobra hr. Ja- 
rosława Potockiego, o obszarze 126.000 ha. Na skutek 
trudności finansowych hr. Potoeki wystąpił do Urzędu 
Rozjemczego w Nowogródku z prośbą o umorzenie, wzglę- 
dnie o rozłożenie na raty długów obciążających dobra 
w kwocie przeszło 3 milionów złotych. Urząd Rozjem- 
czy wysłał komisję, która stwierdziła, że w majątkach go- 
spodarka prowadzona jest nieudołnie w czem także po- 
noszą winę pełnomoenicy. Zdaje się, że prośba będzie 
odrzucona a majątki wystawione na licytację. 

Wyorał skarb z XVII wieku. We wsi Zwiniacze 
koło Łucka Humlak Ignacy w czasie orki na uroczysku 
Lipniki wyorał wraz z garnkiem glinianym 137 monet 
srebrnych i 617 monet miedzianych, pochodzących z roku 
1626 i 1627. Wykopaliskiem tym zaopiekowały się wła- 
dze administracyjne. 

Straszne skutki rozbierania granatu. W polu 
na terenie gminy Zwyżeń podczas rozbierania granatu 
jeszcze z czasów wojny pozostawionego, wskutek nagłej 


eksplozji pocisku ponieśli śmierć na miejscu równocze- 
śnie czterej młodzi ludzie: M. Popełyszyn lat 18, St, 
Rudak lat 25, Wł. Osuchowski lat 14 i J. Łuczka lat 18. 

Zatruci starą szynką. W Bąblinie pod Obornika- 
mi wydarzył się w rodzinie Piekarskiego wypadek za- 
trucia nieświeżem mięsem. Mianowicie wskutek spożycia 
szynki, pochodzącej z uboju bez rzeźnika, zatruło się 
8 osób, z których troje nieletnich dzieci zmarło, Reszta 
walczy ze śmiercią. Mimo, że szynka zdradzała wyraźne 
ślady zepsucia, Piekarscy spożyli ją, narażając się na 
fatalne skutki. 

Нагее pioruna. Podezas burzy szalejącej koło Pło- 
cka wydarzył się onegdaj niezwykły wypadek. W ma- 
jątku p. Granowskiego w Kędzierzynie piorun uderzył 
w świerk, do którego przyczepiona była antena radjowa. 
Poprzez nieuziemioną antenę wpadł piorun w odbiornik, 
roztrzaskał go, następnie przeleciał dwa sąsiednie poko- 
je, przebijając ścianę, rozbił aparat telefoniczny i poprzez 
przewody telefoniczne z hukiem wyleciał z mieszkania. 
Na szczęście odbyło się bez wypadku. 

Sielanka na pograniczu. W granicznej wsi Lu- 
bień w rejonie Suchodowszczyzna Anastazja Lichaczenko 
zwróciła się do władz administracyjnych z prośbą o udzie- 
lenie zezwolenia na zawarcie ślubu z żołnierzem sowie- 
ckiej straży granicznej, Timofiejem Griegorjewym z pierw- 
szej roty 4 obwodu. Lichaczenko poznała Griegorjewa 
przed rokiem w lesie w czasie paszenia bydła. d 

Krwawe skutki niewierności żony. Zamieszkały 
przy ulicy Betlejemskiej w Wilnie Włodzimierz Szybczyk 
podejrzewał swoją żonę o niedochowanie wierności mał 
żeńskiej. Powodem zazdrości był wspólny znajomy nie- 
jaki Jan Jankowski zamieszkały w sąsiedztwie. Kiedy 
Szybczyk niespodziewanie powrócił przedwcześnie do 
domu zastał w swojem mieszkaniu Jankowskiego, który 
czule obejmował jego żonę. Wówczas Szybczyk pochwy- 
cił nóż i rzucił się z nim na Jankowskiego. Jankowski 
również wydobył nóż i pomiędzy zazdrosnym mężem, 
a kochankiem rozpoczął się Śmiertelny pojedynek. Krzyki 
kobiety, która była powodem krwawej rozprawy, zwa- 
biły sąsiadów, lecz walczący nie dali się obezwładnić 
i w dalszym ciągu kontynuowali pojedynek, aczkolwiek 
z obu spływała już obfitemi strugami krew. Wkrótce 
jednak obaj stracili siły i padli na podłogę. Zawezwany 
lekarz stwierdził, iż obaj odnieśli po kilkanaście ran: 
kłutych i ciętych i że stan jest bardzo ciężki. Rannych 
przewieziono w stanie bardzo groźnym do szpitala, gdzie 
obaj walczą ze śmiercią. Zdaniem lekarzy jest słaba na- 
dzieja utrzymania ich przy życiu. Na Szybezakową wy- 
padek ten tak podziałał, że dostała ataku nerwowego. 

Książę Pszczyński opuścił więzienie. We środę 
opuścił więzienie w Pszczynie książę Henryk Pszczyński, 
który odsiadywał karę 3-tygodniowego aresztu. Młodzież. 
niemiecka chciała mu urządzić owację, policja jednak 
nie dopuściła ich do więzienia. Tymczasem czynności 
egzekucyjne, przeciw księciu Pszczyńskiemu, którego za- 
ległości podatkowe wynoszą ponad 8 miljonów złotych, — 
postępują szybko naprzód. Zatrudnionych jest przytem 
20 urzędników. Zajęli oni między innem 9 sztuk żubrów, 
szacując je po 5 tys. złotych za sztukę. Żubry ma za- 
kupić Ministerstwo Rolnietwa, celem powiększenia zwie- 
rzyńca w Puszczy Białowieskiej. W ten sposób hodowla 
żubrów w Białowieży zgromadzi około 20 sztuk tych 
zwierząt i będzie drugą z rzędu co do liczebności na 
świecie. Najwięcej żubrów (33) posiada w swych dobrach 
książę Bedford w Anglji. 

Wybór prezydenta republiki czechosłowac- 
kiej. -W ubiegły czwartek dokonało czeskie Zgromadze- 
nie Narodowe wyboru prezydenta republiki. Po raz 
czwarty na ten urząd od roku 1918 wybrany został 
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Tomasz Garrick Massaryk. Głosów oddano 418 z czego 
prez. Massaryk otrzymał 827 głosów. 

Nowopogański ruch w Niemczech. Na terenie 
Niemiec została utworzona nowa organizacja religijna 
pod nazwą „Niemieckiego ruchu wyznaniowego*. Ta or- 
ganizacja ma za zadanie bezwzględne zwalczanie kościo- 
ła katolickiego i protestanckiego. Członkowie tej nowej 
organizacji obowiązani są złożyć przysięgę, że nie po- 
siadają domieszki krwi żydowskiej, ani kolorowej i nie 
należą do związków wolnomularskich lub do zakonu Je- 
zuitów. Nowopogański ten ruch domaga się równoupra- 
wnienia z kościołem katolickim i protestanckim w Niem- 
czech. Godłem organizacji jest złote słońce w kształcie 
koła zębatego na tle niebieskiem. 

Zbrojenia Niemiec. Gazety francuskie donoszą, że 
Niemcy od czasu dojścia do władzy hitleryzmu przepro- 
wadzają wielkie zbrojenia. Od października ubiegłego 
roku zakłady Kruppa przyjęły 4000 robotników i pro- 
dukują kule do armat 71/„ i 10'/, centymetrowe. Spe- 
cjalne warsztaty przystąpiły do wyrobu pocisków arma- 
tnich kalibru 21 em. i 28 em. Są to kule typu „Grubej 
Berty*. Poprzerabiano też wiele fabryk lokomotyw na 
fabryki amunieji i armat. Jedna tylko z takich fabryk 
produkuje dziennie охоіо 5.000 pocisków armatnich. 

Katastrofa samochodu z 54 ludźmi. Niedaleko 
Hirschbergu na Śląsku niemieckim wydarzyła się wczoraj 
katastrofa samochodu, której ofiarą padło kilkadziesiąt 
osób. Auto z przyczepką wiozło 54 hitlerowców. Pod- 
czas jazdy z góry z nadmierną szybkością samochód 
wywrócił się na zakręcie i rozbił się. Z jadących trzech 
poniosło śmierć, 30 odniosło ciężkie, reszta lżejsze гапу. 
Wielu ciężko rannych walczy ze śmiercią. 

Pożar psiarni. W wielkiej psiarni na przedmieściu 
Kopenhagi wybuchł pożar. Ogień rozszerzył się w nocy, 
a w kilka minut później cała psiarnia, w której znajdo- 
wało się 250 zwierząt stanęła w płomieniach. Hodowca 
psów zdołał uciec w koszuli nocnej na ulicę wraz z żoną 
i dzieckiem. Gdy przybyła straż pożarna, powitało ją 
żałosne wycie psów, zamkniętych w morzu ognia. Stra- 
żacy w ostatniej chwili zdołali jeszcze wyratować 150 
sztuk zwierząt z płonącą sierścią, ciężko poparzonych. 
Setka rasowych piesków zginęła w płomiemiach. 

Straszna klęska pożaru w Chicago. W pierw- 
szy dzień Zielonych Świąt w Chicago wybuchł pożar 
tak wielki, że podobnej klęski ognia w tem mieście nie 
zapisano od roku 1871. Pożar powstał w jednej ze sto- 
‚ dół dzielnicy zagród dla bydła prawdopodobnie wskutek 
nieostrożnego porzucenia niedopałka papierosa. Wskutek 
panującej w ostatnich czasach suszy ogień począł się 
szerzyć z zastraszającą szybkością i wkrótce objął trzy 
olbrzymie stajnie, dwie wielkie ładownie, dwa budynki 
bankowe, hotel, Stacyard III, w którym znajdowało się 
wiele cennych obrazów, browar, biura zarządu kolei że- 
łaznej oraz wielką ilość mniejszych zabudowań z olbrzy- 
mią ilością bydła. W pewnej chwili poczęły się rozlegać 
detonacje, pochodzące od wybuchów zbiorników z amo- 
njakiem i zbiorników z oliwą, co razem ze strasznym 
rykiem palącego się bydła zwiększało grozę położenia. 
Na miejsce pożaru wyruszyła cała straż pożarna Chicago, 
która jednąk wskutek niedostatecznego ciśnienia wody 
w hydrantach nie mogła skutecznie wał'zyć z rozsza- 
lałym żywiołem. Podczas akcji ratunkowej zdarzyły się 
liczne nieszczęśliwe wypadki. Dwie wielkie sikawki oto- 
czyło morze płomieni, wobec czego musiano je zostawić 
na pastwę żywiołu. W wielu wypadkach musiano wody 
dostarczać do sikawek w naczyniach. W dzień dym 
z pożaru widać było w promieniu 100 km. Wedle do- 
niesień dotychczasowy pożar zniszczył 11 wielkich za- 
budowań stajennych z olbrzymią ilością bydła i prze- 


szło 200 innych budynków. Na powierzchni mili kwa. 
dratowej spłonęło wszystko. Szezęśliwym zbiegiem oko. | 
liczności zmienił się kierunek wiatru і w ten sposób 
klęska nie przybrała jeszcze większych rozmiarów. Jeden | 
ze strażaków, który wyratował 4 osoby z płonących do. 
mów, sam odniósł tak ciężkie rany, że zmarł na miejscu 
pożaru. Pozatem 25 osób odniosło rany ciężkie, a 150 
lżejsze. Z ciężko poranionych 10 osób, przeważnie stra. 
żaków walczy ze śniercią. Wyrządzone straty sięgają 20 
do 25 miljonów dolarów. 

Występy bandytów amerykańskich. Na bank 
w miejscowości Feint w stanie Michigan w Stanach Zjedn, 
dokonano zuchwałego napadu. Na chwiłę po odjeżdzie 
opancerzonego samochodu z przed banku, do którego 
tenże samochód przywiózł 200.000 dolarów gotówką, 
kilkunastu bandytów w dwóch samochodach podjechało 
przed wejście do banku. Sześciu rabusiów weszło do 
wnętrza banku i pod groźbą rewolwerów zabrało około 
30.000 dolarów. Przed gmachem inny bandyta w towa. 
rzystwie dwóch kobiet stał na straży przy karabinie ma. | 
szynowym, wycelowanym w bank na wypadek, gdyby 
znajdujący się wewnątrz bandyci natrafili na zbrojny 
opór. Po rabunku bandyci uciekli swemi samochodami, 
Świadkowie napadu twierdzą, że jednym z rabujących 
był słynny bandyta Dillinger, którego policja mylnie sta. 
rała się ująć na okręcie, uciekającego do Europy. 

Biały — niewolnikiem Indjan. W tych dniach 
na ulicach Buenos Aires miłosierni mieszkańcy zaopie- 
kowali się dwojgiem młodych ludzi — kobietą i męż: 
czyzną, którzy upadli z głodu i wyczerpania. Przyszedł- 
szy do siebie młody człowiek oświadczył, że nazywa вів 
Joachim Vilałto Marmorato i że 13 lat temu został ро. 
rwany przez plemię Indjan, którzy uprowadzili go da: 
leko od rodziny i dotąd trzymali go w niewoli. Dalej 
Marmorato opowiadał, iż urodził się w Porto — Allegro 
w Brazylji. Jako 7-mio letni chłopiec bawił się w ogro- 
dzie, gdy podeszła do niego młoda Indjanka і, obie- 
cawszy pokazać coś ciekawego, zabrała ze sobą w krza: 
ki. Tam na niego rzuciło się kilku Indjan, którzy dopro: 
wadzili go do stanu nieprzytomności jakimś narkotykiem. 
Biedny chłopczyk obudził się dopiero na pokładzie paro: 
statku, wiozącego także kilka innych ofiar w niewiador 
mym kierunku. Wreszcie Indjanie zatrzymali się w małó 
znanych lasach górnego biegu Amazonki, gdzie trzymano 
go jako niewolnika przy pracy w plantacjach gumy. 
Kiedy Joachim podrósł, Indjanie ożenili go ze swoją ro- 
daczką ze szczepu Janolira, która bardzo go pokochała. 
Kiedy młodzieniec zdecydował się uciec, udała się wraz 
z nim do białych ludzi. Podczas ucieczki niewolnik Шш. 
djan został ranny strzałą, lecz dzięki poświęceniu i pie: 


Jęgnowaniu swej młodej żony został uratowany od nie- 


chybnej śmierci. Z wielkim trudem i po zwalezeniu wielu 
przeszkód młoda para przedostała się poprzez gąszcze 
lasów, pełne drapieżników, czołgając się po nocach 
ukradkiem w obawie przed pogonią swych dręczycieli. 
Marmorato ma nadzieję odszukania swoich krewnych. 

Góra zasypała kilka wiosek chińskich. Według 
doniesień z Chin w miejscowości Lok-Khang w prowin: 
cji Kwan-Tung wydarzyła się katastrofa obsunięcia się 
wielkich mas ziemi. Stoki góry Kaiman osunęły się jak 
lawina, grzebiąc kilka wiosek oraz zasypując'rzekę, na 
której znajdowało się wiele setek łodzi rybackich. Szcze: 
gółów katastrofy dotychczas brak. Według dotychezaso- 
wych danych liczba zabitych wynosi 250 osób. 


Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca- 
lości rocznika mogą je nabywać. r 
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RZECZY CIEKAWE. 


Żywa torpeda. 


Konstruktorzy wojskowi japońscy wymaleźli no- 
wy rodzaj tonpedy. Ta „żywa torpeda” jest większa 
niż dotychezas (używane i mieści w sobie załogę, zło- 
żoną z dwu osób. Prowadzą oni sami torpedę do calu, 
ryzykując życie z сайа świadomośicią. Charaktery- 
stycznym i jedynym dla Japonji był falkt, że, gdy adr 
miralicja japońska dla wypróbowania tych „żywych 
torped" potrzebowała 800 ochotników, zgłosiło się 
tch 5.000. 


Czy będziemy wytwarzać deszcz sztuczny? 


W Holandji czynione są od łat 2 próby: пай wy- 
twarzaniem (deszczu przy pomocy sztucznego lodu, 
t. 1). zestalonego kwasu węglowego. Uczony nazwi- 
skiem Veraart jest zdania, że cząsteczki tego zesiialo- 
nego kwasu węglowego rzucone z wielkiej wysoko- 
ści, w czasie spadania ładują: się elektrycznie i two- 
rzą z niego drobniutkie kropelki, które dają: inyputs 
do tworzenia się w chmurach dużych: kropli wody, 
czyli deszczu. Takie teoretyczne rozumowanie poprze- 
dziky próby, które dokonano nad jeziorem Zuider 
przy pomocy: samolotów. Próby te powiodły się. Fakt 
ten zachęcił do dalszych w tym kierunku wysiłków. 
Mianowicie istnieje zamiar wytworzyć najpierw 
przy pomocy środków chemicznych sztuczną chmurę, 
którą spróbuje się potem skropilić w wyżej opisany 
sposób. Podobnie też można zastosować sposób ten 
do usuwania zbyt długiego zachmurzenia i sprowa- 
dzić pogodę słoneczną. Pracami temi interesują się 
wybitni plantatorzy holenderscy w Indiach holen- 


denskich, spodziewając się korzyści dla swych plan- 
tacji. Obecnie jedmak niewiadomo, jaki wynik dadzą 
próby na szeroką zakrojone skalę. Według jednak 
pnzypusziczeń teoretycznych są widoki na wymik. do- 
datni. Pozostaje otwartą narazie kwestja opiłacallmości 
tego sposobu. 


Pająk, który łowi ryby. 

Dr E. Gudger z amerykańskiego „Museum of Na- 
tural History“ ogłasza ciekawe szczegóły z życia pa- 
jaków. Opowiada np. o pewnym pająku, żyjącym 
w goracych strefach Ameryki, który buduje w wo- 
dzie lejkowate sieci i chwyta w nie ryby. 

Inny znów pająk w jamach napada na ropuchy. 
Inne rodzaje pająków są wrogami jaszczurek, a nawet 
wężów. Pewien olbrzymi pająk Madagaskaru chwyta 
ptaki w koliste, jakby ze sznurów tkane sieci i wy- 
sysa ђе, inny znów pająk wylknada pisklęta z gniazd. 
W Imdjach. istnieją nawet pajaki, żywiące się ssaka- 
mi, а mianowicie szczurami. 


Zdrowe zęby ludzi, którzy nie jedzą mięsa ani chleba. 

Nia Oceanie Atlantyckim w połowie drogi pomię- 
dzy południowym cyklem Afryki i Ameryki leży naj- 
samotniejsza wyspa świata. Tristan Ida, Cunha. Leży 
ona na uboczu od wielkich traktów okrętowych, tak, 
iż raz na rok tylko przylbija do jej brzegów okręt, 
przywożąc na wyspę potrzebne artykuły. Ludność 
tej wyspy liczy 163 głów, w tem 90 mężczyzn i 73 kio- 
biet. — Mieszkańcy ci cieszą się wspaniałem zdro- 
wiem. Niedawno pewna angielska ekspedycja higje- 
nicznma wyprawiła się na tę wyspę, aby zbadać wa- 
runki życia na tej wyspie, którym jej mieszkańcy 
zawdzięczają zdrowie. Najciekawszym rezultatem 
tych badań było stwierdzenie, że nigdzie na świecie 
nie ma ludzi o itak zdrowych. zębach jak mieszkańcy 
wyspy Tristan da Cunha. Głównem pożywieniem tych 
ludzi są ryby, kartofle, jaja i nałeko. Jedynie w zimie 
spożywają oni w niewielkich ilościach mięso woło- 
we i baranie. Zdaniem lekarzy angielskich zawdzię- 
czają, mieszkańcy wyspy swe zdrowe zęby głównie te- 
mu, że nie spożywają chleba, ani potraw mięsnych. 
Chleb bowiem uchodzi za pokarm najbardziej, szko- 
dliwy dla zębów. 


Ryba o trzech sercach. 


Najciekawszym bodaj obywatelem Oceanu Spo- 
kojnego jest ryba, zamieszkująca zatokę Monterey 
w Kalifornji. Ryba owa jest ślepa, odznacza się nie- 
zwykłą żarłtocznością i pomimo braku narządu: wzro- 
ku posiada niezmierną zręczność i umiejętność chwy- 
tania żeru. Obdarzona jest nieznanym dotąd bliżej 
zmysłem, który, jak przypuszczają uczemi specjaliści, 
jest pośredni między zmysłem powonienia i zmysłem 
dotyku. Aby upewnić się, iż nie zatraca swych wła- 
ściwości w innych okolicach, przeniesiono ја: do, wiel- 
kiego akwamjum. Przy zachowaniu ostrożności i ci- 
szy wpuszczono do tego akwarjum małą rybkę. — 
Z błyskawiczną szybkością żarłoczne stworzenie rżu- 
ciło się na swą ofiarę i pożarło ją. 

Dziwna ta ryba jest szkarłatno-niebieskiego ko- 
loru, a z formy ciała przypomina węgorza. Szczegół 
niezmiernie również ciekawy — posiada trzy: Serca... 
Długość jej wynosi 20—75 cm. 


Zabawa słoni. 


Słonie są z natury ogromnie swawolne i bardzo 
lubią się bawić. Widok wozbawionego 'słonia jest nie- 
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zmiernie pocieszny — czasami jednak jest to zabawa 
hardzo kosztowna. 

Kilka dni temu np., jak donosi z Kalkuty gazeta 
angielska, zjawił się mlody słoń w  mieliscowości, 
w której złożono wielką ilość żelaznych rur, mają- 
cych służyć do budowy: podziemnego zbiornika ropy, 
w niewielkiej odległości od kopalni. Słoń „pobawił 
іе“ wesoło i swawolnie podnosząc swą {тайа rury 
i odrzucając je сайа siłą jak najdalej. Po zabawie 
słoń znikł w zaroślach. Następnego dnia wrócił; wi- 
dać zabawa podobała mu się, tym razem jednak przy- 
prowadzit ze sobą pięćdziesięciu towarzyszy, goto- 
wych do wzięcia udziału w grze rzucania rurami. 
Nie poprzesiając na rozrzucaniu rur na wszystkie 
strony, słonie dosłownie „wyłkopały”* z ziemi słu- 
py żelazne, belki i fundamenty, które już złożono pod 
budowę zbiornika. Towarzystwo naftowe musiało 
się zwrócić o pomoc do wojska, by nie dopuścić roz- 
bawionych słoni do dalszego niszczenia terenów naf- 
towych. 


Pismo chińskie. 

Pismo chińskie wygląda «а nieobeznamego ze 
„znakami, bardzo trudne i jest опо istotnie trudne, — 
lecz gdy: raz poznacie zasadę chińskiego pisania 
i chińskiego myślenia, już czytanie ich pisma nie 
przedstawia takich trudności. Pismo chińskie jest 
w rzeczywistości formą obrazowego pisania, oparte- 
go na prostych pojęciach, a czasami i na podistawie 
humoru. Naprzykład „kobieta w piśmie chińskiem 
jest przedstawiona przez figurę przedstawiającą gło- 
wę, тесе, spódnicę i stopy. Jeżeli ten znak postawiony! 
jest pod drugim znakiem, 'który swem poldobień- 
stwem przypomina dach nad domem, to taki znak 
oznacza słowo „pokój“, gdyż kobieta w domu sprawia 


Zagadki do nagrody. 


1. Logogryt. 
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.). 


Całość sprzedają, 
No i jadają. 


Znaczenie wyrazów: 1. Czas ośmiodnio- 
wy. 2. Imię męskie. 8. Przyrząd do spi- 
nania wspak. 4. Imię męskie. 5. Budynek 
strażacki. 6. Innowierca. 


W podaną figurę należy wpisać wyra- 
zy o wyżej podanem znaczeniu. Drugi 
rząd od dołu do góry, uraz piąty z góry 
na dół da rozwiązanie 


„..0.,ie. 
.u.e .о.1 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa d. 8 czerwca br. 
Znaczenie zagadek z Nr. 21 „Roli“: 1. Logogryf: Czy- 
2. Szaradzy: 
Szybkość, barykada, Jamajka. 3. Kwadraty magiczne: I. 


mel, szofer, posada, gorzka, Anicet, kotary. 


Arka, rosi, dysk, aida. II. Lama, atom, moce, amen. 


NENA: LOU Sawa сл m NB ną з - l, оаа „ogó W ay ЫЙГА 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk, 


2. Zagadki. 


(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.). 


Noszą to panie również drzewa w lesie, 
A kto odgadn'e „Rola“ nam doniesie. 


Co to za imię, w której się zawiera 
Człowiek, ptak piękny i jedna litera. | 


3. Szarada. 
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.). 


Na pierwsze trzecie 


4. Łamigłówka. 
(Ułożył Piotr Nowak z K W., 


ocala © A: 


Dodać litery, aby odczytać przysłowie. 


mężczyźnie zadowolenie i uczucię pokoju. — Zmak 
przedstawiający dwie kobiety pod jednym dachem 
oznacza już wojnę, kłopoty, nieprzyjemności. 


Hotel na szczycie drzewa. 

Najmniejszy” i najoryginalniejszy: hotel świata 
znajduje się w afrykańskiej kolonji Kenya pośrodku 
dzikiej, dziewiczej puszczy. Hotel ten, pod nazwą 
„Hotel Treetops* znajduje się na wierzchołku gigam- 
tycznego drzewa. Posiada Фуко kilka polkofiów, stalle 
zajętych. Z okien widać polanę i male jezioro, które 
o zmierzchu jest: miejscem wodopoju lwów,słoni i Lam- 
partów. Mieszkańcy oryginalnego hotelu. muszą zo- 
bowiązać się, że nie będą strzelali do zwierząt. W no- 
cy przestrzegany! jest też zakaz głośnych rozmów i pa- 
lenia. Hotel. w Kenya przyjmuje gości tylko do go- 
dziny czwartej. W godzinę później zapada szybko tro- 
pikallna noc. Kontakt ze światem cywilizowanym 
utrzymywany jest za pośrednictwem pocztowych go- 
tębi i radja. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Pp.: Władysław Płomiński w N. R.: Artykuł bardzo 
piękny, ale dla „Roli“ nie stosowny. Józef Malik w G.: Za- 
gadki prosimy przysłać, o ile będą dobre, zamieścimy. — 
Prerumeratę ma Pan zapłaconą do końca wrześmiła. Wiza- 
jemnie pozdrawiamy Pana. Franciszek Jończyk w W.: 
Musimy: mieć całość, a dopiero po przeczytaniu, możemy 
orzec. Michał Wilczyński w J. W.: Maciek bardzo rad, jak 
go kto zaprasza, tylko rozchodzi się o koszta podróży, na 
które zawsze mu groszy brak. Paweł Kulka w: J.: Gdy Pan: 
wysyła reklamacje w liście zwykłym, to nie trzeba. go Za- 
lepiać. Nad adresem trzeba napisać wyraźnie „Reklama- 
cja głazetowa' Zmaczka nie trzeba przyllepiać i wrzucić 
list do skrzynki pocztowej. Henryk Zaczek w J. K.: że Pam 
shale wyipożycza „Rolę“ wzamian za: pochwały dla „Roli“, 
tem się Pan nam mie przysiuża. W wypożyczania „Roli“ 
dla nas nie nie przyjdzie. Za uznanie dziękujemy: 
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3. Kwadraty magiczne. 
(Ułożył Jan Sobczyk z Cz.). 


1. 
Т 
| i j [mię męskie. 
| 


і | (вва. 
| Miasto biblijne wspak. 


Część pola. 


II. 


Choroba (sercowa). 


Strzelec i dziecię, і | Opakowanie wspak. 
Wtedy rozmawia, WA. |, тү Т 

Gdy ślę zabawia, | | | Żydowskieimiężeń, wspak 
Zaś drugie trzecie | JAJ 

Masz ty i dziecię. | _| Schowka na pieniądze. 


W miejsca pustych kratek wstawić li- 
tery, aby utworzyły słowa o podanem o- 
bok znaczeniu. 

Wyrazy czyta się poziomo jakołeż 
i pionowo. 
an *.б. Za dobre rozwiązanie powyższych za- 
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią- 
żki dla rozwiązujących. 


Dobre rozwiązania w: oznaczonym: czasie nadesłali. pp.: 
Janina Turska z K., Józef Nowak z Ź., Jam Gofmoń z Z., 
Mieczysław. Markiewicz z W., Karol Pliszka z Z. 


Nagrody otrzymali pp.: Józet Nowak z Z. i Karol Pli- 
szka Z Z. 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie. 


Nr 238 


| 


| 


Dobry gość. 

(W trzecionzędnym barze śpi przy 
gość i chrapie na cały! głos. 

— Panie Antoś! — woła kelnera właściciel ba- 
ru. — Budzikeś pan tego gościa? 

— Już trzy: razy. Mogę go zbudzić jeszcze raz! 

— To dlaczego go pan nie wyleje na ulicę? 

'— Bo za każdą тала, јак go zbudzę, to mi płaci 
rachunek! 


stole pijany 


KS 


Kalkułacja. 

Głabek rozwiódł się ze swoją żoną i rzekł do 
spotkan ego przyjaciela: 

— To ciekawe, że rozwód kosztuje o wiele dro- 
теў, aniżeli ślub. 

— Со więcej warte, za to trzeba drożej zapłącić, 
odparł przytjacie!. 

= H 


т DJ , 


Zły zięć. 
— 0j, nie mamy kumo, pociechy. ze swego zięcia. 
— W ciągu dwóch miesięcy: zjadł on cały: posag. 
— A dużo daliście za córką? 
— Dwie świnie i dwanaście kur. 


PIECZĘCIE dla Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p. 
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW 
Odznaki dia Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach 
ÓZEF MARCZYK RYTOWNIK 


Kraków, Gw. Tomasas 24 (Enasi Kasy mi базу Orzezędości) 
Konto Р.К. О. Kraków Nr. 407.948. 


Jedyny mAlSFArszy i najtańszy w Polsce 


igmacy Cypres 
Kraków, 01. Szewska L» 13 Rab. 


wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 21, 
р 9  Harmonje z wysówkami 25 zł, wiedeń- 

weż skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 
АЁ 8 klap. 32 zł, 10 klap. 40 zł, 12 klap. 45 zł. Ni- 
klowy „Gre Roskop" pateni ГА łańcuszkiem. 9 zł, niklowy 
płaski zegarek siyn. marki Enigna 20 zł, brzytwy po ё 
140 zł, maszynki do włosów 8 1 10 złotych. Wysyłka ва 
pobraniem, Септік ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych danmo i opłatnie. 


Bandażysta! | 


Specjalny. Fachowiec od lał 40 


A. M. MIRKIEWICZ 


Kraków, Mostowa L. 4. : 

Poleca bandaże przepuklinowe wiasnych ulepszeń 
hardzo praktyczne i wygodne w noszeniu, 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci Ё@ 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 
pod gwarancją. 

Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 


Ostrzega się przad błagierami niefachowymi, którzy na- 
rażają na różne przykrości itp. 


Giełda plodów relnichych 
£ dnis 29 majaa b. r. 


Pszebiaz 1950—19'75 Słoma długa 3:20—3'50 
Żyte 13'95—-13 40 Ziemniaki stol, 3'80- 4:00 
Owies 13875—1425 Koniczyna na» 

Jączmień 1300—13'25 sienn. czer. 210'00=—=235'00 
Fasola biała 27'06—29'00 Mąka żytnia  23:50—24'00 
Grech zwyk. 25'00—27:00 Mąka pezen. 3550-—36'00 
апо słodk. 1°00-=%°50 Otręby режеп. 10*25—10'50 
Łubin żółty 925—975 Otręby żytnie 975—10'00 


Konicz pastow. 8'00—850 Мака czerw. 13'00—18'50 
Cany rozamieją się xa towar średniej handi. jakości 1a 100г. 
maski na twarz, sita do 


Pszczelarze! 
miodu, мехо szłuczną 


татаас т] 
s najgłębszemi komórkami pad gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam па węzę i za- 
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michaż Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
gewnia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante- 
ryjna £ Robót Wodocłągowych, Kraków, ul.: éw. Tomasza 
12. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla: 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
it. p. oraz uskuńecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 
fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adras! 


ШЕК. 


przez ks. Dra W. 
Gałańta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej о-. 
prawie, najnowsze poprawiona RER PoR ti zł. ba) 
rzez krzyż do nieba). 
ycie i śmierć Pana Jezusa. (2:227, krzyżowa a> 
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i żywoty Świętych w jednym komplecie, format 2234 cm, 
w ozdobnej pbrawie ceng GŁÓ А 
9 (Quo adis) Sienkiewicza, 292 str. 
Dokad idziesz Panie? z оон oprawie, сепа 4 zł 
powinny znajdować się w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 
pożałuje. Wysyła: 
Księgarnia „Czeczwa*, Rożniatów, Майор. ul. Sirutyn W. 154. 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka” 


Kraków, ul. Gołębia 1O/R. 


Bibljoteka да dzieci „komedyjki: 


KOROTYŃSKA ELWIRA: Jasełka, z dziejów marodzenia 
Chrystusa, w 1 akcie — zł. 0.30. 

— Niezdólny Mamiuś, komeldyjka w. 1 akcie — zł. 0.15. 

— ые Bożego. Narodzenia, komedyjka w 1 akcie — 
zł 

— Nauczyciel, komedyjka w 1 akcie — zi 0.15. 

— Nie udało się, komedyjka w. 1 akcie — zł. 0.15. 

— iKopciiiszek, komedja w 1 akcio — zł. 0.15. 

— Watcio, nauczycielem, komeđja w 1 akcie — zł 0.156. 

— iKot 'w butach, komedyjka w 1 akcie — zł. 0.15. 

— Siedem kruków, komedyjka w 1 akcie — zł. 0.15. 

— Zaczarowany: królewicz, koraedyjka w 1 akcie — zł. 0.15. - 

— Pierwsza nagroda Naci, komedyjka w 1 akcie — zh 0.46. 

— Jaś i Małgosia, komed. — zł. 0.15. 

— Białośnieżka, komedja w 1 akcie — zk. 0.15 

— Złota: Marysia, komed. w 1 akcie — zd 0.15. 

— Pan Obrażalski, отлей. w 1 akcie — zł. 0. 15. 

— Поту słowa, kamed. w 1 akcie — zh 0.16. 

Bib ое а айа dzie ci „komedyjkić: 
Ostatnie mowości: pióra К. Kramłowskiega: z 

„Piękny Rigo“, wodewil w 4 aktach z życia Cyganów z ilu- 0 
stracjami «i wyciągiem fortep. pał? J. Marika, ma 
fortepian ułożył Z. Wiierciak — 4,— 9 

„Wolne Miasto“. Sztuka historyczno-ludowa z r. 1848. — 
Wymędzenie Austrjaków z Krakowa. — Rewolucja Kra- ' 
kowske z Edw, Demibowskim ma. czele. — Kapłan i pa- _ 
trjota wabin. Mojzełs, — bogato ilustr. — 4— zł. $ 

„Bosa. Królewna“ („Dziewczyna w perkaliku“), wodewit = 
w 4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem: fontepiamowmym. ? 
Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletemi i kge 17 
mi — 5— zł р; 


Міобагкі, ройкиггас2ө, 


Najmiliszą i najkorzystniejszą rozrywką są zaj- 
imujące książki, które poleca 


ё © p s w ? я ЁЁ 
Księgarnia „Wiedza і Sztuka 
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R. 
Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie da 
5 zł. załączyć także ma koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 


ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 
lub w znaczkach pocztowych. 


DR. R. KIRCHNER: „Mój System“, podręcznik zawierający 


wskazówki do uzyskamia sił ciała i świeżości duchkia, 


wraz z dodatkiem o pełnem używamiu życia, z 32 ryci- 
mami — cena zł. 2.—. 

WINKELMAN: Oddychać, ale jak. — i dlaczego, poręcznik 
do niezbędnej dla każdego gimnastyki płuc, z 11 ryci- 
nami — zł. 2.—. 

WIEDEMANN: „Хора“, tajerama wiedza Indji — zł 2—. 

JANOWSKI: Wolmomniarstwo (Masonerja) ma podstawie 
najnowszych: źródeł — zł. 1—. 

DR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu — zł, 1.—. 

DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie“ z licznemi doświadcze- 
miami i wiarygodnymi przykładami — 1.50: zł. 

DR. К. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdźka czarodziejska,, 
podręcznik. popularny teorji i praktyki różdzkarskiej, 
z ilustracjami — 150 zł. 

DR. Р. KOZIELSKI: Chirognomja i chiromancja, studjum. 
o весе, z ilustracjami. — 1.50 zł. 

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istnienia świata: ducho- 
wego, do. którego wstępujemy: po śmierci — zł. 1.—. 
JAN ORLICZ: Nie umieramy! Opowiadania. zmawłych i ja- 

spowidzów: — 1.50 zł. 

DR. PROF. A. BUTLEROW: Medjumizm, studija obserwa.- 
cyjne spirytyzmu doświadczalnego — 1.50 zł. 

DR. J. D.: „Potęga suggestji”, o mocy woli: ludzkiej i wska- 
zówiki do jej, wykonania w życiu codziennem, z liczny- 
mi przykładami i dowodami z dzieł najwybitniejszych 
psychologów i badaczy — zł. ё.—. 

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzmu*, praktyczny przewodmiik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie suggestji 
1 hypnotyzmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codzienmem, z 10 ilustracjami — zł, 2.—. 

DR. BOETEHER: „Stoliki: Wirujące*, podręcznik zawierają- 
ey wskazówki praktyczne prowadzenia seansów medju- 
mistycznych z stolikiem wirującym — zł. 2,—. 

DR. A. FOREL: Mózg i dusza, podręcznik leczniczo-nau- 
ikowy — zł. 2.-—. 2 

РАРЕЕ: „Bezmięsna Kuchnia“, sześćset trzydzieści ośm: 
przepisó mdo sporządzania potraw: jarskich — zł. 3.—. 

RR: NEI JAN: Hodowla Ziót Lekarskich, Warszawa, 

i 1932. — zł 5—. 

BIEGAŃSKI: Zielarz. NŃajpraktyczniejszy” podręcznik dla 
zbierających zioła lecznicze z ilustracjami — zł. 4.—. 
MICZYŃSKI KAZ. DR.: Rolnik Wzorowy, egz, używany — 

zh 3.—. 

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia: rasowego — zł. 1.50. 

HABERTON: „Dzieci Heleny“; piękna powiastka. dla mio- 
dych, dzieczymek — opraw. zł. 2:—. 

SAWICKA: Królewicz Kryształek, i inne ciekawe opowia- 
dania. dla: dzieci, duża: Książka. — zł. 250. 

BEECHER-STOWE: Chata Wuja Toma, opowiadania dla 
miłodzieży z czasów niewoli murzyńskiej — zł. 2.50. 

COOPER: Na śmierć lub życie, opowiadanie dla młodzieży 
z Eri (W walk plemiennych w Ameryce, format duży — 
zł. 2.50. 

SA N „Cudowne bajki“ dla młodzieży, format duży — 


SAWICKA: „Bajarz Polski“, zbiór majcelmiejszych bajek 
i powiastek dla. młodzieży — zł. 2.50. i 

SAWICKA: „Swiat Czarów", zbiór baśni i opowieści fanta- 
stycznych dla młodzieży — zł. 2.50. 

wise унды, „Trzy młyny“, baśnie, bajki ї opowiadania — 
zł. 2.50. 

ате Soki, Konfitury i Napoje chłodzące —= 

zł, 1—. 

KRUMŁOWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“, wodewił 
w 4 aktach z kupiletarań, śpiewami, z nutami, ilustna- 
cjami scen., sztuka, z życia cyganów — zł. &—. „Wolne 
miasto“, szt. hist,-ludi w 7 obrazach z ilustr. — zł, 4.—. 
Wypędzenie austrjaków z Krakowa, z ilustracjami, pię- 
kna sztuka patrjotyczna — gena zł. 4:—. „Bosa Królew- 
па“ (Dziewczyma. w Perkaliku), wođdewil w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami, muzyka St Ekiera — zł. 5—. 


BZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwa w miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talls- 
many. Zł.-2.—, 


BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczeć”, 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. ZŁ 1 —. 


Ж, KRUMŁOWSEJ: Białe łartuszki, wodewii w 4 ataa 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed. 
mieścia"*, wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką _ 
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyką 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. è ..- ~ 

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO 

„Muchy Kleparskie", wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań- 
cami, muzyką i kupletami. 

„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w 4 aktach ze śpie. 
wami, kupletami i naizyką,. 

OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewił ze ńpiewa- 
mi, kiupietamai i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, т ilustr. 

BDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZĘ SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupłetami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa- 
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komplo- 
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za ертетр]. 

Świątynia Sybilli, Sennik, wróżby i wyrocznie £ zł. 

BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 
odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile łat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr. 

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z Kołem szczęścia 40 gr. 

WOTOWSKI: Tajemnice Masonerji, z 12 ilustracjami przed- 
stawiającemi ceremonje magsońskie zł. 2.—. 

DR P. KLINGER: Vita Soksualis, Prawda o życiu płciowem 
człowieka, wielka książka. rok 1930. Zł. 9.50 gr. 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopadja Rolnicza, 
3 wielkie tomy od: A-Z, okazja, 15.— zł. 

WESOŁEK J.: A tego Pani jeszcze nie zna! Humor dla 
dorosłych, cena. 1.— zł. | 

BREWIARZYK KABARETOWY, dekiamacje humorysty- 
czne, monologi i djalogi — 80 gr. | 

Starosta weselny. 
czaje, сепа 1.—zł. 

Well R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular- 
ny. Zł. 1.5C 

арла M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

RAKENSCHMIDT. „Sita“, jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, Zł. 1.80. 

BZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 
паз“. Sugestja. Talepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8— 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4— 

GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 150. 

BZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Pówodzenia: jak żyć 
i postępować w życiu. Cena Zł, 1.—. z 

WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. ZŁ 1. 

PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. 73,3. 

WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 150 

WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu- 
stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemneż, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedizt- 
nie, opracował F, Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5—, 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dła Pań i Panów, zł. 1.80. 

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie- 
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 8 uł 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo- 
wa kwatów z 44 kartami — 50 gr, i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 

MIGIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 
i hipochondrja — zł. 1.50. 

ЭЙ. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSEIL  Spotęgowamie 
wołi i energji. 4 tomiki Zł. 1.20. 

BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatekć, Mał: 
żeństwo, ciąża, płodmość, poród. Sekretne sposoby mał 
żeńskie, pielęgnowanie niemowiąt". Zł. 1.60. i 

BZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika“. Sztuka wyrobienie 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienie, чуко 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—. 

BR. MISIEWICZ: „Ssmogwaiłt u raężczyzn i kobiet". Jage 
skutki i środki wyleczenia Zł 2.—, 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów 1 mo- 
nologów — 50 gr. 

BR. MED. Е. ЈОДА: „Życie płciowa Kobiety”, Znaczenie” 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cee ` 
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50. 

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tejenamie" _ 
„Czarna i Biała Марја“, Tajemne praktyki, zaklęcia 
1 recepty. z wielu ilustracjami. Zł 4—. | 

BZYLLER-SZKOLNIE,. Za kogo wyjść таштай? ZŁ 1— _ 


А 
«Z 


бт 54 


Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy: 


